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Wychodzi codziennie z wyjątkiem Eni 
poswiatecznych. 
Cena prenumeraty: 

We Lwowie Na prowincji 
Dez dostawy: +» przesyłką pucziuwą 
Miesięcznie =zł. 75ct. < Miesięcznie | zł 
ł wart»lnie 2 „ 25 „ Kwartalnie mpa 
l alrocznie 4 „50 y Põirocznie 6 , 
"Rocznie 9, — s» ` Rocznie . ią A 


Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct, 
Numer kosztuje 4 centy 


Frenumeratę r dostawą do domu we Lwowie 
należy składać w Biurze Dzienników, ul, Karola 
Ludwika Nr. 9. 

Prenumernta tak miejscowa jak i zamiełsce- 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
falo, półrocza Inh roku. Innej sle nie przyjmuje. 


Lwów. — Sobota dnia 15 września. 


Dk: Nikodem = 
Jutro. B. 17 p, 


SLI 


św. Ludmili. 


Przegląd polityczny. 

Wszędzie w Europie zwrócono uwagę na 
dość nagły zwrot, dokonany w ostatnich dniach 
przez całą rosyjską prasg: ZarzuciwBzy odrazu 
ton umiarzowany i oględny, z którego — jakby z 
pod tłoku .— zaledwie czasami pokazywała się 
gwałtowna nienawiść do środkowej Europy, prasa 
ta dzisiaj jawnie i śmiało jęła wypisywać pasz- 
kwile na Niemcy, szczuć na Austrją. szydzić z 
Włoch, a niezwykłe bonory okazywać Francji, od 
której niedawno się odwracała, jako od kraju 
„gnijącego.* 

Jest w Rosji pozorna swoboda prasy, ale w 
gruncie rzeczy panuje tam zakapturzona cenzura. 
Redaktorowie bywają powoływani do szefa depar- 
tamentu prasowego i ten im daje instrukcje jak 
mają pisać zgodnie z zapatrywaniami rządu. — 
Wprawdzie wolno jest redaktorowi nie zastoso- 
wać się do tej wskazówki, lecz za to wnet otrzy- 
muje t. zw. „ostrzeżenie,“ a jest ono straszne, 
bo z drugiem ostrzeżeniem odbiera eig prawo u- 
licznej sprzedaży nnmerów, trzecie pociągą Za 30- 
bą zakaz umieszczania anonsów, & wigc odbiera 
wydawnictwu nejwiększe Źródło dochodów, wrecz- 
cie za następne przewinienie następuje zamknię - 
cie pisma. Więc też zwykle redaktorowie najści- 
ślej sią stosują do wskazówek rządu i stąd wła- 
śme pochodzą te solidarne i jednoczesne zwroty 
prasowe, które już nieraz obserwowaliśmy w 
dziennikarstwie rosyjskiem. I tak naprzykład, na- 
miętne i nienawistne głosy nagle umilkały, dając 
miejsce komplimentom, wnet po odwiedzinach 
berlińskich cara Aleksandra III, po Śmierci Wil- 
helma I i po wstąpieniu na tron Wilhelma II. 
Przy takiem urządzeniu stosunków prasowych, 
można z całą słusznością dziennikarstwo rosyjskie 
w czambuł zaliczyć do półurzędowego, wyrażają- 
cego życzenia, zamiary i chwilowe usposobienie 
osób stojących u steru. 

Owóż z tego powodu ostatni zwrot prasy 
rosyjskiej zasługuje na uwagę, bo on właściwie 
znamionuje zapatrywania rządu. Zwrówliśmy już 
wczoraj uwagę na to, że w obronie królowej Na- 
talji dzienniki rosyjskie posunęły się teraz aż do 
nadzwyczaj brutalnych napaści na Austrję 1 Niem - 
cy, a okrom tego każdy z tych dzienników Je- 
szcze na innych polsch vjsda na członków trój- 
przymierza. Petersburskija Wiedomosti rozb.crają 
„odkrycia“ pani Adam w Nouvelle Ri.vue jnkoy 
jakieś bardzo poważne dokumanta, a wspomaiaw- 
szy w końcu o istniejącem mniemaniu, że owe 
„odkrycia* są fałszerstwami, mówią, iż gdyby na- 
wet fałszerstwami były, to nie mogłyby teafaiej 
od prawdziwych dokumentów malować „nikczemnej 
dwulicowości* niemieckiej polityki. Nowoje Wre 
mia zajmuje się Boulangerem, radzi mu do Rosji 
nie jechać, bo to mu utrudui pochwycenie steru 
we Francji, gdzie „trzeba już alaej jeneralskiej 
dłoni, na którą w Rosji mogliby liczyć ci, którym 
już niesposób wytrzymać niegodziwości niemiec- 
kich.* Inne znowu pismo podaje list swego kore- 
spondenta z Gmundenu z Cza80Ww pobytu ożrowej. 
Korespondent ten otrzymał audjencję u jednej z 
osób należących do dworu, a osoba ta mówi- 
ła: „Chce pan wisdzieó co znaczy tan zjazd 
w Głnandenie?.. Wszyscy dziś skarżymy się na 
ciężkie czasy, nawet cesarz Wilhelm rzskt nieda 
wno (we Frankfurcie), że te czasy 8 nieznośne. 
A przecież jeśli komu, to jemu powinno być do- 
brze. Młody.. zdrowy.. stoi na czele potężnego 
państwa.. ma znakomitych doradzców.. a jednak 
wię skarży! Głdzież wina tego stanu? W materja- 
hzmia, wprowadzonym przez Niemcy, w braku 
wszelkich idaałów, zastąpionych znanem brutal- 
stwom i cynizmem niektórych mężów stanu, z 
których jeden rzekł nawet, że wartoby z *+R 
dzić religię praktyczną (ES. BR JE. e po- 
miatającej wszeikiemi prawami.. Koro ki e REZ 
nują prądy, gdzież jest schronienie, Jesi nie w 
rodzime? Więc też rodzinne związki zg pie- 
lęgnuje car i jego małżonka. Trzeba było widzieć 
jak ta monarchini najpotężniejszeg0 państwa czu- 
ciła się na szyję kaiężnie imi O r A 
szlachetniejszej, rozumnej i prawej 0300218, tórą 
włańnie ze wszystkiego Odariy te panująco azis 


Ulica Sykstus 


r YN — mr Z ZZO OZ ZZA 
AE Z A EE O OZ R W Z EE WO 


87) 


Za winy niepopelnione 


przez 


E. Werner 
przetłómaczyła z niemieckiego H. W. 
(Ciąg dalszy). 

VIII. 

Jerzy Winterfeld nie omieszkał powtórzyć 
przyjacielowi swemu rozmowę z radzcą Moserem 
na balu u gubernatora, to jednak nie zrobiło na 
Maksie wielkiego wrażenia. 

— Wiesz, miałem szczere postanowienie pójść 
tam znowu kiedy, — odparł zanosząc się od 
miechu. — Ten poczciwy radzca z całym swoim 
biurokratycznym majestatem i odwiecznym białym 
Uterałem na szyi, to postać nieoceniona, a mio- 
a dziewczyna rzeczywiście potrzebuje rozsądnej 
rady lekarskiej. Nie dziwię się Zresztą wcale, że 
»najwierniejszy poddany miłościwie wam panują- 
cego księcia" nie chce by Syn mego Ojca prza- 
stąpił próg jego domu, ale z tem wszystkiem, 
szkoda wielka, że moja praktyka w R. tak pręd- 
rk skręciła. Obiecywała mi się jeśli nie 
en zyskowną, to przynajmniej oryginalnie za- 

ą. 


|_. Tymczasem otworzyła się młodemu człowie- 
kowi inna praktyką, która miała być jeszcze 
mniej zyskowną jak pierwsza, ale która mu miała 
całkiem niespodzianie nastręczyć ową oryginalną 
zabawkę, którą już miał za straconą. 
Mianowicie, prosił go Jerzy, aby odwiedził 
chorą żonę pewnego ubogiego kopisty, któremu 


Aóreu Bedakwi | Adminisiracj: 
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zasady materjalizmu, prakiycznej religji, siły przed 
prawem... Oto jest, panie, znaczenie zjazdu w Gmua- 
denie...* 

Ile słów w tej rozmowie, tyle drzazg prze- 
znaczonych dla Berlina; tak całą tę korespon- 
dencją ułożono, żeby nią jak rozpalonem żela- 
zem dotknąć niemieckich polityków, bo wszak to 


oni pozbawili tronu i majątku siostrę carowej, : 


księżnę Cumberlandową. — Jeszcze inne pismo 
donosi z całą powagą jako rzecz najpewniejszą, 


że włosko francuska wojna była zdecydowana, | 


Włochy miały napaść, sle wtem Bismark się do- 
wiedział, że Rosja podniesia „miecz Boży prze- 
ciw takiej nieprawości“, więc corychłej powołał 
do siebie Crispiego i doradził rau wycofanie się. 
Zatem Rosja zbawiła Francją, nieprzygotowaną 
dziś do wojny. Jest to oczywiście fałszem, bo į 
już przed podróżą Crispiego do Bismarka zała- 
twiona była sprawa massawska. f 

Daremnie byłoby dociekać przyczyn i celów | 
teraźnejszego zachowania się prasy rosyjskiej. 
Zwracamy tylko uwagę na ten objaw, dowodzący ; 
niezadowolmenia petersburskich sfer z Niemiec i 
rozgoryczenia na nie po wszystkich „aktach u-| 
przejmości", na które zużytkowano letnie mie- | 
siące. To zachowanie się rosyjskiej prasy, jako 
wyraz ukrytego usposobienia petersburskiego rzą- i 
du, zdaje się zapowiadać powrót jesiennej „wojny 
na pióra“, która przyczyniła strat ekonomicznych ` 
mało co mniej o rzeczywistej wojny. | 


Í 


| 
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Obok wznowionych robotniczych rozruchów, 
stanął przed rządsm francuskim nowy kłopot: nie- 
zadowolnienie wojska — istniejące już dawno, | 
a teraz wybuchłe jawnie z powodu dwóch rozpo- 
rządzeń p. Freycineta, który być może jest do- | 
brym cywilnym inżynierem, ale ministrem wojny | 
zawsze zostanie — cywilnym i będzie raz poraz 
robił to śmieszność, to rzeczy obrażające woj: 
skowych. Do śmieszności należy jego rozkaz ówi- 
czenia żołnierzy w używaniu dwóch karab.nów 
różnych systemów, a do rozkazów obrażających 
należą jego dwa rozporządzenia, z których pier- 
wsze znosi dawny zwyczaj, podług którego każdy 
oficer miał prawo bezpośrednio udawać się do 
ministra w kwestjach osobistych, i zaprowadza 
system biurokratyczny przedstawiania sprawy ko- 
lejno do coraz wyższego przełożonego. Drugie 
rozporządzenie zakazuje oficerom noszenia za 
służbą stroju niezgodnego z przepisem, co dotąd j 
było dozwolone nawet za cesarstwa; mianowicie ! 
rozkazuje p. Freycinet ściganie za szerokich pan- | 
talonów, błękitnych bluz i czaraych jelonkowych. | 
iękawiczek , używanych przez oficerów na polo- 
waniach. „Ścisłe trzymanie się uniformu jest pier- 
wszym warunkiem dobrej dyscypliny* — powiada 
p. Freycinet i w zasadzie tak jest, ale skoro we 
Francji inny był zwyczaj i tacy wodzowie jak 
Mac-Mahon i inni uważali go za nieszkodliwy, 
to niepotrzebnie pan „cywilus* Freycinet chce 
być bardziej jenoralskim od samych jenerałów. 


| 
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W dopisku do wczorajszego telegramu z 
Bellowaru zanotowaliśmy doniesienie o słowach ce 
sarza, wyrzeczonych do biskupa Strossmayera. 
Pisma węgierskie półurzędowe: Budapester Corr. 
i Nemzet w zupełności potwierdzają to doniesie- 
nie, dodając, że ostra wymówka cesarska spra- 
wiła ogromne zadowolnienia w szerokich kotach 
kroackich, niepanslawistycznych. Cesarz i na- 
stępoa tronu wyraźnie igaorowali biskupa i jego 
zwolenników przez cały czas pobytu w Balowa- 
rze. Biskup wieczorem prosił o audjencją u 
arcyks. Rudolfa, lecz jej nie otrzymał. 

Kroaci z zapałem przyjmują Cesarza, CENA- 
rzewiczą i innych dosto;jnych gości. 

Biskup Stroszmayer i jego zwolennik biskup 
Hianiłowicz wyjechali z Belowaru. 


Wszystkie szczegóły o pobycie arcyksięcia 
Albrechta w Berlinie znajdują się w telegramuch 
wczorajszych i dzisiejszych. 


często dostarczał roboty. Kobieta ta złożoną była 
już od dłuższego czasu ciężką trawiącą chorobą, 
przywołany dawniej lekarz odwiedzał ją bardzo 
rzadko, a widząc stan chorej ruszał tylko ramio- 


Naczelty Redakter 


| poświęcić nieco obszorniejsze wspomnienie — cie- 


} także i najgorszy. Zwykie słabo zapełniona by- 
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| trochę lekka publiczność wielkomiejska 


|daość zadania w napisgniu tak zwanej dobrej 
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i Wydawca: K 


Korespondencje. 


Warszawa 9 września. 
„Teatrzyki ogródkowe, jedna z naszych spa 
cjaluości, której nie macie u siebie ani we Lwo- 
wie ani w Krskowie, kończą właśnia swój tego- 
roczny żywot, a że jest to także w mwoira rodza- 
ju czynnik cywilizacyjny, przeto pozwolę sobie 


niom ubiegłego sezonu cąsódkowego. 

Nie był on tak Św iny, jak niektóre z je- 
go dawniejszych poprzed=zków, me był jednak 
wały owe miejsca, gdzie nasza poczciwa, ale 
szukała 

strawy artystycznej, 
potrzebnej oczywiście 
Podtrzymania tego mizer- 


też lekkiej, bardzo lskki 
na okrasg sutej kolacji, 
przedewszystkiem do 
nego żywota. 

„, Były tego rozliczne powody. 
kiem z początkiem lata aura nie bardzo sprzyja- 
ła tym ogródkowym biesiadom artystycznym, na 
których po prawdzie Jeje się więcej nektaru 
gatmbrimi80wego, aniżeli gztuki prawdziwej, essen- 
cjonsl.ym wszakże Środkiem, ua który teatrzyki 
stale niedomagały, był prak dobrych, odpowie- 
duich sztuk. Mazy trzymsły się w tym roku 
dość daleko, zarówno od s:exzulantów i rzemieślni- 
Łów, którzy dis interesu, dla zarobienia marnej 
mamony piszą sztuki (mniej lub więcej) drama- 
tyczne, jak i od prawdziwych swoich kapłanów, 
talentów, tworzących dłą wcielenia jakiejś myśli, 
lub też z wewnętrznej nieświadomej potrzeby 
tWOTZEDIA. 

Najgorzej wyszli na tem przedsiębiorcy i 
dyrekterowie tych teżtrów, a wraz z nimi te bie- 
dne artystyczne drużyny, która latem ciągną wę- 
drowny wózek Thesziga po wybojach scen ogróa- 
kowych. Z nowych, prawie żądna sztuka nie ro- 
biła stale „kasy“, żadna nie była tą „złotą ży- 
łą”, z której spodziewali się i autorowie i akto 
rowie utoczyć jak najwięcej krwi w postaci miłej 
mamony do swoich wychudłych, zazwyczaj ane- 
micznych kieszeni. 

A przecież poczciwa publika warszawska 
znowu tak bardzo wzbrędną nie jest, nie wymaga 
rzeczy nadzwyczajnych utworów znakomitych, 
odznaczejących się jakiemiś niepospolitemi zale- 
tami artystycznemi albo literzckiemi. Cała tru: 


aj 


Przedewszyst- 


sztuki ogródkowej polega na dostarczeniu jakiej 
takiej zręcznej roboty scenicznej, okraszonej pe- 
wną dozą dowcipu. Na pozór zadanie bardzo 
łatwe, wige do pisania sztuk tego rodzaju bierze 
się mnóstwo ludzi: powołąnych i niepowołanych, 
tych daleko więcej — i rzecz oczywista stwx- 
rzńją najczęściej w pośpiechu rzeczy słaba, nisu- 
dolne, zgoła nędzae, które pa pierwszem zaraz 
przedstawiemu upadają. przynoszą: autorowi 
bardzo nieznaczne honorarją 1 sławę, za ktorą 
uniżenie podziękować może. Upadak jest tu, « 
przynajmniej powizien być dia owych autorów 
wem bardziej bolesny, im głośniejszych używano 
fanfac przed wystawieniem sztuki celem jej za- 
reklamowania, a na reklamo przedsiębiorca tes- 
trzyku ogródkowego nie żałuję wcale ani za- 
chodów ani kosztów nawet, jeżeli tego koniecznie 
potrzeba. W każdym bowie.n razie one mu się 
wrócą, na pierwszem przedstawieniu ogródek bę- 
dzie pełny, a jeżeli potem sztuką „nie pójdzie," 
zwalona miemiłosierną maczugą krytyki, dyrektor 
bierze się co rychlej do wystawienia nowego ja- 
kiegoś niedowarzonego płodu, który przebywa te 
same niewesołe losu koleje. © | 
pogoni za stworzeniem czegoś przycią- 
gającego, tanim kosztem popełniają autorowie 
nejwiększe niedorzaczności, którym dają miano 
sztuk ludowych, okraszają je zaś jeszcze nędz- 
niejszemi, ale zato mocno pieprznemi śpiewkami, 
będącymi jeszcze najsilniejszym magnesem, zdol- 
nym przyciąg:ć do ogródka publiczność i tak me 
wiele o sens sztuki dDającą. Rzecz oczywista, 
że taki tryb postępowania musi bądź co bądź 
z czasem doprowadzić do zupełnego upadku pra- 
wdziwej sztuki dramatycznej. Dziś już dzięki 
niektórym autorom anstytucja teatrów ogródków 


ględny, nie wdawał się wcale w pocieszania, w 
wiewanie nadziei tam, gdzie jej nie było, ale 
wszystkie jego zapytania, świadczące o dokła- 
duej znajomości rzeczy, uwagi jego zwięzłe, ja- 


|zniżyła sig ku poziomowi zagranicznych tingl- 
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nami, na znak, że tu już nic nie poradzi. Wre- | ste, stanowcze, procedura energiczna, miały w 
szcie zaprzestał wizyt zupełnie, widząc że bieda- | sobie coś, co dziwnie: chorego uspakajafo i wle- 
cy nie będą w stanie nagrodzić mu trud jego. | wało weń ślepe zaufanie. 

Maks oświadczył, że z całą gotowością pójdzie | 


do chorej i rzeczywiście, zaraz na drugi dzień 
wybrał się na przedmieście, gdzie w małym dom- 
ku kopista zajmował parę szczupłych izdebek. 
Mała, może  dziesięcioletnia dziewczynka 
otworzyła młodemu lekarzowi drzwi ubogiego 
mieszkania. Dwoje drobnych dzieci bawiących się 
w kącie izby, wypatrzyło się dużymi oczami na 
nieznajomego pana; bliżej okna, otulona podu- 
szkami i kołdrami, siedziała matka w starym wy- 
tartym fotelu. Maks chciał właśnie bliżej do cho- 
rej przystąpić, lecz w tejże chwili przystanął 
zdziwiony: przy fotelu siedziała młoda osoba, w 
ciemnej prawie zakonnej sukni, z twarzą przeźro- 
czysto bladą i gładzo uczesanymi włosami i czy 
tała na głos z książki do nabożeństwa. Na widok 
wchodzącego przestała czytać i podniosła SIĘ 
z krzesła zmięszana. | 
— A, dzień dobry pani, — rzekł Maks spokoj- 
nie. — Przepraszam, że przerywam czytanie, ale 
przychodzę jako lekarz do chorej, a tym razem 
jestem wezwany rzeczywiście ; nie będzie już ża- 
dnego nieporozumienia. : - 
Żywy rumieniec wystąpił na twarz dziew- 
częcia, cofnęła wię parę kroków milcząca. Doktor 
Brunnow zbliżył się teraz do siedzącej w fotelu 
kobiety, która, uprzedzona już o jego wizycie, 
z niecierpliwością go wyglądała, i rozpoczął bez 
zwłoki badać stan chorej. W zachowsniu ewojem 
z chorymi był Maks może trochę szoratki i niso- 


Agnieszka Moser ustąpiła w głąb pokoju i 
zajęła się młodszymi dziećmi, czyniła to jedna 


z sobą zrobić: zostać przy chorej, czy też po- 
wrócić do domu. Zdecydowała się wreszcie na o- 
ststnie i włożywszy kapelusz na głowę, pożegnała 
sią z chorą, która słów znaleźć nie mogła na wy 
rażcnie swojej wdzięczności za jej dobroć i pa- 
święcenia. Agnieszka była jednak w błędzie, eą- 
dząo, ż: tym sposobem uniknie dłuższej rozmowy 
z Brunn wem, ten bowiem po jej odejściu dał 
chorej w krótkich ałowach wskazówki postępowa- 
nia, obieg sj, że przyjdzie „nazajutrz i bez naj- 
mniejsze » akrupułu „pogonił za odchodzącą. Do- 
podził ją u obawem i bez ceremonji przyłączył się 
do niej. , 

— Zatem nie wolno mi już zaliczać panią do 
moich pacjentek — zaczął. — Ojciec pani skła 
dA na mnia całą winę nieporozumienia, do któ- 
rego przecież, pani W168% sama najlspiej, nie da- 
łam powodu. Dał mi przez trzecią osobę wyrśź aie 
do zrozumienia, że dalsze moje wizyty nie są mu 

ane. A 
wale po spuściła oczy zmięszana. 

— Przepraszam pana najmocniej, panis konsy- 
ljarzu. Była to tylko moja wina, powinnam była 
zapytać pana o nazwisko. Niech pan będzie prze- 
konsnym, że nie brak zaufsmia w pańską umije- 
jgtność skłonił mego ojca do... tego kroku... inne 


powody... 


z roztargnieniem i widaó było, że nie wie, co ma | P 


tanglów. Wystawione w ubiegłym sezonie takie 
sztuki jak „Dzisiejsza Warszawa* albo „Wszyscy 
powarjowali* są zupełnie w tym guście, jeżeli 
nie czemś gorszem jeszcze. Piękne wyobrażenie 
wyrobiłby sobie o Warszawie eudzoziemiec, któ- 
ryby chciał sądzić o niej ze sztuki p. t. „Dzi- 
siejsza Warszawa“. Prawdziwy to stek brzydoty 
i brudów — a o sztuce „Wszyscy powarjowali* 
powiedzieć można chyba tylko, że podobno autor 
sam nie byt przy zdrowych zmysłach pisząc tę 
nędzną ramotę dramatyczną. 

Z szeregu iunych jeszcze w tym rodzaju no- 
wości wyróżniły się jednak dwie tylko rzeczy, a 
mianowicie przedewszystkiem sztuka p. Pawła Ko- 
mińskiego, humorysty me złego wcale w minia- 
turowych utworach wierszowanych, które podpi- 
sują pseudonimem Paul de Coś i drukuje prze- 
ważnie w Kolcach  Sztuza ta nosi tytuł „Walka 
o córkę*. Treść jej zaczarpnięta z życia tutejsze- 
go ludu robotniczego. Bogaty dyrektor fabryki 
godzi przez cztery, bardzo długie zkty na nie- 
winność córki biednego robotnika, przyczem oczy- 
wiście spotykają go rozmaite smutne przygody, z 
humorem na scenie przedstawione. Ostatecznie 
jednak, jak w każdym melodramacie, niewinność 
odnosi zwycięztwo, % Don Juan zasłuża na karę. 
Niestety pomijając zdrowy ostatecznie: morsł i 
siezłą wcale fakturę sceniczną — zwrócić należy 
uwagę, że i w tej sztuce autor wysilił zbytacznie 
p:óro w nagromadzeniu rzeczy brzydkich, wstrę- 
tnych, pod hasłem tak zwanego realizmu na sce- 
nie. Bardzo to ładna rzecz realizm w sztuce, za- 
chowanie się w granicach rzeczywistego świata, 
ale sztuka ma przecież na celu podnosić i uszla- 
cetniąć, a nie rozkoszować się w brudzie i do 
brudu zachęcać. W sztuce „Walka o córkę“ ad- 
dane są z aż nazbyt rażącym realizmem wszyst- 
kie najbrzydsze strony życia robotników, wyzy- 
skane najgorsze charaktery, najbrutalniejsza oby- 
czają, a wszystko to z jakąś predylekcją, która 
niesmak i obrzydzenie budzi. 

O całe niebo wyżej, od tej wałki na bruku 
warszawskim najciemniejszego gatunku, stoi dru- 
ga sztuka wystuwiona w teatrzyku Belle- Vue p. t. 
„Wnuk Tumrego." Autorem jej jest niejaki p. 
Wł. Gutowski, debiutujący po raz pierwszy w 
świecie literackim. Sztuka ta jest niejako dalszym 
ciągiem znanej historji cygana Tumrego, tak ła- 
dnie przez Kraszewskiego w powieści „Chata za 
wsią* opisanej, którą już poprzednio z wielkiem 
talentem przerobiono na scenę. P. Gutowski na 
tla życia cyganów odmalowanem przez Kraszow- 
skiego wysnuł z własnej fantazji przygody „Wau- 
ka Tumrego* i przedstawił ja bardzo soeciczme 
w epizodach pełnych prawdy i siły dramatycznej. 
Język ładny, myśli piękue Zmiecają w wysokim 
stopniu to dzisło zapowiadające w p. Gutowskim 
młody a pożyteczny talent. Dztuka jego włsśnie 
u schyłku sezonu weszła na repertoar Balle Vue. 
Czy sę mimo swych zalet utrzyma długo ? — 
Wątpimy, w obec zepsutego smaku publiczności | 
ogródkowej, którego to zepsucia „wyżej skreśliliś- | 
my powody. Jażeli sztuka w ogródku upudnie, to 
spotka autora zapewne słuszne uznanie w „Teń- 
trze Wielzim* lub „Rozmaitości,“ dokąd przeno- 
szą się z ogródków sztuki rzeczywistej wartości, 
jak to było przed paru laty z sztukami Zyga. 
Przybylskiego „Wicek i Wacek* i „Ptaki Niebie 
skie,“ które z ogródków wzięte, doczekały się u 
publiczności mającej wyższy smak artystyczny na- 
lażytego uznania. 
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Ustawa o stosunkach służbowych pisarzy gmin | 
wiejskich | 7 a 

Między tegorocznemi przedłożeniami Wy- 
działu krajowego do Sejmu znajduje sią takze | 
projekt ustawy o uregulowaniu stosunków służbo- ! 
wych pisarzy gmin wiejskich. | 

Zarządzone na skutek wniosków posłów dr. 
Fruchtmans i Wasilewskiego badania dotychcza- 
sowej dwudziestoletniej działalności samor”ądu 
gminnego wykszały między innemi, że jednym | 
z najgłówniejszych powodów złej administracji w 
gminach wiejskich są nieudolni i nieuczciwi pisa- 


| rady. 
| — Wiem, wiem, powody natury politycznej — 
| przerwał Maks z nieukrywaną ironją. Pan radzca 
„nienawidzi nazwisk skalanych dążeniami rewolu- 
cyjnymi, 8 takiem jest moje i upatruje we mnie 
niebezpiecznego demagoga. Nie chcę się z moimi 
radami narzucać, zle ciekawym przecie, jski los 
spotkał moją receptę, naturalnie nie użyłaś jej 
ani... 

— Owszem — odparła cicho — zażywałam le- 
karstwo. =. i 

— Czujesz pani jakie polepszenie? 

— Tak, mam się znacznie lepiej od tego 
czasu. i 

— A, to mię bardzo cieszy. Czy jednak kolega 
mój, który obecnie panią leczy, zgadza się na to, 
żebyś pani szła za moimi radami? 

— Właściwie nikt mię teraz nia leczy. — Pan 
doktor Hslm, który był poprzednio wezwany, wziął 
nam bardzo za złe to nieszczęsne nieporozumie- 
nie. Musiałam mu się niezgrabnia tłumaczyć z te- 
go co zaszło, bo ujrzawszy receptę pańską, mie 
chois? się już dłużej u nas zatrzymywać, a prze- 
prodiny i wymówki ojczulka przyjął bardzo chło- 
dno i widocznie obrażony. Ponieważ zak uczułam 
polepszenie zarz na drugi dzień, zatem sądziłam... 
zatem nie radziłam się już nikogo i przestałam 
tylko na pańskiej ordynacji. 

— Dobrześ pani zrobiła — odparł Maka su 
cho. — Przynajmniej lekarstwo moje nie nie ma 
w sobie nielojalnego; pan radzca sam mi to przy- 
znać musi, 

Stali już u stóp góry zamkowej i Agnieazka 
zatrzymała się tutaj, pewna, że ją taraz natrętny 
towarzysz opuści; mie Maks nie myślał wcale się 
żegnać, 
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Lp a się prenumeratę przysyłać 
ami pocztawemi. a nie w ko- 


Osoby przysyłające pieniądze 


A 

w hepcrtach raczą dopłacać po Š cb 
nażdegą listu. 

Miejscowa prenum. we Lwowie przyjmują 


Trafika J. Ważnego, przy ulicy Czarnieckiego 
liczba 2. — Trafika przy nlicy Karela Ludwika 


peria 


1vzla 5. Trafika przy nl. Ossolipskich (obok 
Łazienek Diany) — Biuro Dzienników, przy ul. 
Karola Ludwika liczba 9. 
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rze. Wykazy ctatystyczie udowadniają, że z Ga- 
licji nie umie czytać ani pieać. 85'919/, członków 
zwierzchności gmin wiejskich. Naturaluem następ- 
stem tego jest, że pisarze grainni wywierają bar- 
dzo przeważny wpływ ra admiuistiscjg gminną a 
bardzo często są w całem tego ułowa znaczeniu 
doradzesmi ludu. i 

To też Wydział krajowy zwróci od lat wielu 
szczególniejszą nwsgę na ten ważny przedmiot a 
przekonawszy się z własnych spostrzeżeń, jako 
też za sprawczdzń Wydziasów powiatowych o 
sieudolności lub złej woli przewużnej części pi- 
sarzy gmiunych, którzy kryjąc się ra plecyma 
cdpawiedziainysh członków zwierzchności gwin- 
nych dopuszczali się nadużyć, wnosił po trzykroć 
projekt do noweli, nadającaj wyższym władzom 
autenomicznym władzę dystyplinsraą mad piss- 
rzami gminnymi. 

Nowela z r. 1833 przyniosła w wielu wy-. 
psdkach ten dodatni wynik, że na podstawie 
przeprowadzonych dochodzeń przy jednozgodnem 
działaniu Wydziałów powiatowych i c.k. Starostw 
udało się usunąć pewną ilość szkodliwych pisa- 
rzy gminnych. W ogólności wpłynęły jednak te 
usiłowania władz nie wiele na polepszenie sto- 
sunków a to z tego powodu, ża Rady gmin wiej- 
skich licytując formalnie in minus, kto za tańsze 
pieniądze funkcje pisarza gminnego pełnić bę- 
dzie, przyjmowały w miejsce oddalonego piserzą 
takieg» samego lub nawet gorszego. Tabele sta- 
tystęczne wydane w r. 1878 wykazują, że na 
3870 pisarzy, jest */, niezdolnych, a nawet pisa- 
rze podani za zdoluych, nie zawsze mogą ucho- 
dzić za takich. 

Zdolui są oni tylko w ob3o zupełnego nie- 
dołęztwa innych. Głównym tego powodem jest 
nader niska płaca. ; 

Według wykazów statystycznych wynosi 
przeciętna płace pisarzy gminnych 59 zł. 66 ct., 
a w wielu powiatach wznosi zaledwie 20 zł. ro- 
cznie. Za takiem wynagrodzeniem pełnią fankcjs 
pisarza rolnicy włościenie umiejący zaledwie czy- 
tać i pisać, ale nie msjący wyobrażenia o usta- 
wach i przepisach administracyjnych. Ztąd to po- 
chodzą tak często zsyłane do gmin komisja admi- 
nistracyjne, na koszt gmin, opłata posłańców kar- 
nych, egzekutnega i przeróżnych grzywien. 

Nieudclry pisarz, nie mogący zrozumieć swe- 
go zadania a nieraz nie umiejący nawet odczy- 
tać polecenia wyższej władzy, Ściąga na gmiaę 
tego rodzaju koszta. 


Temu zaradzić i ochronić fundusz i mają- 
tek gmieny od malwersacii i uszcznplenia, dodsó 
naczełnikowi gminy zdolnego i uczciwego doradz- 
cę — oto jest cel projektu, jaki Wydzisł krajo- 
wy p stępując na drodze badań sprawy reformy 
r uważał za wskazane Ssjmowi przed- 
cży 

Projekt obejmuje dwanaście artykułów. 
W pierwszych wypowiedzianą jest zasada, ża ką- 
żdej zwierzchności gminnej ma być dodanym do 
pomocy pisarz gmiusy i ża ten pisarz musi po- 
siadać kwal:fikację. 

Od pisarza wymagać się będzie dokładnej 
znajomości manipulacji urzędowej prowadzenia 
dzienników kasowych gmin wiejskich, znajomości 
przepisów i ustaw administracyjnych, 8 prze: 
dewszystkiem ustawy gminnej, erdynacji wybor- 
czej dla gmin wiejskich, ustawy o reprezentacji 
powiatowej, ustaw i przepisów o policji miejsco- 
wej i ustawy drogowej. 

Dalsze artykuły określają skład i atrybucje 


| komieyj egzaminsoyjnych. Każdy chcący uzyckać 


posada pisarza gmisnego poddtć się musi 
egzamiaowi, i otrzymać  Świadestwo  uzdol- 
nienia. 


Komisja cgzamiaacyjna składać się będzię 
z prezesa Rady powiztowej lub tegoż zastępcy 
jako przewedniczącego komisji, oraz z 4 człon- 
ków, z których dwóch mianować ma Wydział 
krajowy, a dwóch Namiestnictwo. Ilość komisji 
w kraju i siedziba ich oznsczoną zostanie w dro- 
dza administracyjnej. 

D> egzaminu przypuszczozym hyóć nie mo- 
że, kto uznanym został winnym zbrodni lub 
przestępstwa z chciwości zysku pochodzących, lub 
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Biedactwo plątało się, nie mogąc sobie dać ; — 


ldzież pani na górg? — ja także. 

Młoda dziewczyna popatrzyła nań zmięsza- 
ansdto jednsk była nieśmiałą, sby mu dać 
uczuć niestosowncść jego postępowanis; poddała 
isig zatem konieczności 1 szli delej razem. 

— (o zaś dotyczy mojej pacjentki — mówił 
znowu młody lekarz — stan jej daje mi bacdzo 
do myślenia, ależ nie jest znowu bez nadziei. — 
Spodziewzm się, że mi się uda dzieciom matką 
przy Życiu zatrzymać. Z podziękowań biednej 
zę, widzę, że ją pani często odwie- 

ZABZ. 


— Słyszeliśmy o  smutnem położeniu tych 


i ludzi — edparła Agnieszka — ojciec mój zną 


kopistę i często mu daje papiery do przepieywa- 
nia. Człowiek to pracowity i uczciwy, ale biedny 
bardzo; postanowiłam żatem odwiedzeć chorą, 
aby przynieść choć duchową ulgę i pociechę. 

— Duchowa ulga tu zbytsczna, zapewniam pa- 
nią — przerwał Maks ze zwykłą sw% szorstko- 
ścią, — Więcej jej psni pomożesz dobrym bu- 
3jonem, mocnymi winami, cięplejszą odzieżą... 

Panna Agnieszka zamierzała znowu wyko» 
naé zwrot w tył, podobnie jsk w pierwszem wi- 
dzeniu się z Maksem. gdy dsła wyraz w ten spo- 
sób swojemu oburzeniu na bazbożność młodego 
doktora — tym razem namyśliła się jednak i 
dała pokój; natomiast łagodny, cichy głos jej na- 
brał niezwykłej stanowczości i mccy. 

— Nie zapomnisłsm i o tem — cdrzekła —- į 
nadal będę się stsrała, żeby jej, o ile możności, 
na niczem nie zbywałc. Jednakowoż uważnłam Za 
równie niezbędne przygatoweć ciężko chorą na 
drogę wieczneści, która ns nią czeka może już w 
bardzo niedalekiej przyszłości, 
(C. d. n.) 
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też kto z tego powodn znajduje się w śledztwie 
sądowym, i wreszcie, kto został złożony z urzę- 
du lub oddalony ze służby publicznej za prze- 
kroczenia dyscyplinarne, popełnione z chciwości 
zysku. 

Płacę pisarza ozmacza projekt najmniej na 
300 zł. rocznie, i tylko w wyjątkowych razach 
może być ta płaca za przyzwoleniem Wydziału 
powiatowego niższą. 

Gminy, które mie są w stanie utrzymywać 
pisarza z własnych funduszów, będą połączone w 
jeden okręg pisarski celem utrzymania wspólnego 
pisarza. Gdyby między temi gminami co do roz- 
kładu kosztów utrzymania lub co do przyjęcia 
pisarza dubrowolna umowa do skutku nie przy- 
szła, Wydział powiatowy mocem będzie pisarza 
zamianować i koszta utrzymania w stosunku do 
opłaconych podatków rozłożyć. - 

Końcowe artykuły określają władzę dyscy- 
plinarną naczelnika gminy i zawierają postano- 
wienia przejściowe. 

Te są najgłówniejsze postanowienia wspo- 
mnianego projektu. 


Sprawy sejmowe. 


Część sprawozdania Wydziału krajowego, 
obejmująca agendy V departamentu, daje pogląd 
na sprawy sanitarno kraju. Wydatki funduszu 
krajowego na cele zdrowia publicznego wynosiły 
w r. 1887 kwotę 704.713 zł. i przekroczyły pre 
liminarz o 15076 zł. W kwocie wydatków prze- 
ważną część sputrzebowują szpitale powszechne. 
Z dołączonego do sprawozdania zestawienia ru- 
chu chorych i wydatków wszystkich krajowych 
zakładów leczniczych za lata 1878—1887 wido 
cznem jest: a) że liczba chorych leczonych w 
tychże zakiadach statecznie się wzmaga, z wyjąt- 
kiem lat 185i i 1882, w których obowiązywało 
rozporządzenie Wydziału krajowego, ograniczają- 
ce przyjmowanie chorych; b) że liczba dni lecze- 
ma także się wzmaga, lecz nie w takim atosun- 
ku, jakby się to z powiększonej liczby chorych 
wypływać zdawsło. A to dlatego, ponieważ prze- 
ciętny czas leczenia zmniejszył się zcacznie; c) że 
pomimo zwiększonej ilości chorych i dni leczenią, 
tak ogólae wydatki jak koszt całej kuracji cho- 
rego 1 jednego dnia leczenia zmalały. 

Cyfry umieszczone w tym wykazie wskaznią, 
że kiedy alość chorych leczonych w krajowy. h 
szpitałach wzrosła w tem dziesięcioleciu z 30.275 
na 40.043 a ilość dni leczenia z 1,013.157 na 
1,098549, to wydatki zmniejszyły się z kwotą 
870.791 zł. na 722.247 zł, a to z przyczyny, žu 
średni czas leczenia umniejszył się z 335 na 27.4 
dnia, a koszt całej kuracji jeduego chorego ob- 
niżył sią z 28.76 zł. na 1804 zł. 

Szkoda jeno, ż8 zarząd departamentu V pod 
wielu waględami nader szczodry w swojem spra- 
wozdaniu cytowaniem liczb, poskąpił wykazania 
statystycznego, czy zmaiejszony koszt i czas le- 
czenia nie wpłynął niekorzystnie na śmiertelność 
szpitalną, czy mianowicie ograniczenia poczynione 
w wyborze środzów leczniczych, ograniczenie w 
zadawaniu chorym wina, chociaż znakomicie mu- 
siaty oddziałać na ogólny koszt leczenia, nie za- 
ważyły zbytnio na kapitale publicznego zdrowia, 
powierzonego w opieką szpitalom krajowym i czy 
ku temu mie przyczyniło się ustanowienie makai- 
mum czasu, przez który było dozwolonem zatrzy- 
mać chorego w krajowych lecznicach. Zasłować 
wypada, że zarząd sanitarnego departamentu nie 

odał dat porównawczych śmiertelaości za lata 
1878—1887, bowiem one uspokoiżyby tego, który, 
przezierając dalsze zestawienie tyczące się ruchu 
chorych w szpitalu lwowskim za r. 1887, dostrze- 
gw, że przeciętna długość leczenia chorego na 
oddziale chorób wewnętrznych waha się między 
156 a 19.3 dnia, kiedy widzi, że na tym oddziale 
główny kontyngent leczonych dostarczali chorzy 
na dur (353), gruźlicą (658), nieżyt żołądka i 
jelit (455), zapalenie oskczel (439), zapalenie płuc 
(571) 1 wie z własnego niefachuwego doświadcze- 
nia, że zupełna kuracja tych ciężkich chorob przy 
najstaranniejszej pieczy zwykle trwa o wiele dłu 
żej niż dni 156 do 19.3. Ta sama wątpliwość w 
radykalną kurację nasuwa się mimowoli, widząc, 
że na oddziale chorób, z natury swojej najopor 
niejszych, a w razie niezupełnego wyleczenia gro 
żaych mietylko osobie leczonego, ale całemu spo- 
łeczeństwu — mamy tu przed oczami oddział 
chorob płciowych — średni pobyt chorego w 
lecznicy lwowskiej osciluje między 19.5 a 22.5 
dnia. Szkoda więc, powtarzamy raz jeszcze, 2o 
zarząd departamentu nie podaż nam Cyfrowych 
dat, że am uszczuplony kusi uirzymania cho- 
rych, ani skrócony ich pobyt w krajowych szpi 
talnch mie podaiósł w nich procentu Śuiertelno- 
ści lub nie podziałał w tym ujemaym kierunku, 
że nie zupełne wyleczeni chorzy częściej powra 
cają do szpitali jako recydyw.ści. 

W obec tych obaw jest pocieszającem, że 
w r. 1887 przybyło w naszych lecznicach 44 łó 
žek, a to 4 we Lwowie 1 40 w Krakowie. Przyj 
mując Czas Śrcdni leczenia, jak wykazuje eprawo- 
zdanie, przybytek tych 44 łożek daje wożnuść le- 
czenia o prawie 6000 biedakow więc. j, zmuszonych 
szukać pomocy leaarskiej w krajowych szpitalach. 
Na przeszło 6 mljonów ludnuści jest to wpraw- 
dzie nie wiele — ale i to dobre. 

Przechodząc do poszczególaych szpitali, roz- 
poczynamy od lwowskiego. W nm i to w Zakła- 
dzie chorych, leczono w r. 1887 chorych 9.459, 
z tej liczby: 


wyzdrowiało 6063 czyli 64 °% 
podzdrowiało 1537 „ 16 „ 
nieuleczalnych 576 „ 6 , 
zmarło 754 a 8, 
w leczeniu 529  „ z 


prócz tego odmówiono przyjęcia do Zakładu 265 


osobom. ) 
W tym samym czasie w Zakładzie połcżnic 


pielęgnowano 797 kobiet 1 660 dzieci, z tych 


opuściło Zakład 567 osób 
zmarło 10 h 
pozostało w leczeniu 68 


a 
Śmiertelność na tym oddziale wynosiła prawie 
5% ogólnej liczby leczonych. 

Ruch chorych w ostatnich 15 tu latach tak w 
zakładzie chorych szpitala lwowskiego jak i w za- 
kładzie położnic wykazuje bardzo znaczny przy- 
rost, wynoszący w porównaniu z latami 1873 1 
1874, a ostatniem trzechleciem 75—86"/, zwyżki, 
a w zakładzia położnic aż do 116%. liość dni 
leczenia także się wzmogła o wiele więcej nad 
250/,, Tak znaczny przyrost chorych musi wy- 
wrzeć i rzeczywiście wywiera niekorzystny wpływ 
na hygieniczne stosunki zakładu. Według zasad 
bowiem hygjeny szpitalnej na każdego chorego 
Powinno przypadać przeciętnie 45, a nie mniej 
305 metr. kub. powietrza, przy chorobach zaś 
zakaźnych jak tyfus, ospa, róża, lub przy choro- 
bach wydzielinami powietrze zanieczyszczających, 
Jak choroby połogowe lub chirurgiczne i dysen- 
terja, granica wymaganej przestrzeni dla jednego 
Chorego rozszerzoną byc winna do 50 metr. kub. 
Otóż tym zasadom, w skutek corocznie zwiększa” 
jącej się frekwencji szpital coraz mniej zadość 


łów zaczęło być za ciasne, a Dyrekcja zmuszoną 


rych mniej było chorych, do oddawania 


i mym zakładzie mieli pomieszczenie tylko trzej 


leczono w roku zeszłym chorych 1061, z tej liczby 


nych przy szpitalu św. Łazarza w Krakowie przed- 
stawia się zakłąd kulparkowski co do: 


n 29 p 
a chorzy pozostawali przeciętnie dłużej o 67 dni. 


uczynić może. W ostatnich dwóch latach napływ 
chorych na oddział chirurgiczny i położniczy 
wzmógł się tak znacznie, że skrzydło nowo wy- 
budowane dla pomieszczenia tych dwóch oddzia- 


była do odbierania innym oddziałom sal, w któ- 
ich na 
użytek oddziału chirurgicznego lub na pomie- 
szczenie brzemiennych, których sale oddane były 
położnicom. Ten stan przepełnienia, coraz to 
częściej powtarzający się, spowodował rozporzą- 
dzenie, aby sale zajęte na pomieszkanie lekarzy 
pomocniczych były oddane chorym i żeby w sa- 


niezbędnie potrzebni lekarze; jeden na oddziale 
położniczym, drugi na chirurgicznym, a trzeci 
(dyżurny) na wewnętrznych oddziałach. 

Stało się to z oczywistą krzywdą chorych, 
pozbawionych starannej opieki lekarskiej w chwi- 
lach poordynacyjnych, i okoliczność ta wywołała 
nawet reklamacje ze strony politycznej władzy 
krajowej, która zażądała, aby lekarze szpitalni 
w szpitalu przeważnie manii Temu niestało 
się jednak zadość, gdyż jeno przez wybudowanie 
nowego pawilonu przy szpitalu dałoby się zara- 
dzić tej niewłaściwości, iż na kilkaset chorych 
na oddziale chorób wewnętrznych przebywa tylko 
jeden lekarz, a ma on jeszcze obowiązek speł- 
nienia fancji manipulacyjnych przy przyjmowaniu 
nowo przybywających chorych. Jest to zaprawdę 
trochę za wiele obowiązków na barkach jednego 
człowieka. 

W szpitalu lwowskim w r. 1887 całą ku- 
racja chorego kosztowała przeciętnie 16'22 zł. (o 
15 ct. wyżej, niż w r. 1886), koszt dzienny le- 
czenia wynosił 76'4, a ssm koszt dzienny ży- 
wienia 252 ct. 

W szpitalu św. Łazarza w Krakowie leczono 
ogółem 7.101 chorych. Z tej liczby: 


wyleczonych 4649 t. j. 655 pr. 
podleczonych 220 30 , 
niewyleczonych 863 „ 120 , 
umarło 850 , 120, 
pozostało w leczeniu 533 „ 75 , 


Łóżek dla chorych było 515, przeciętna 
ilość chorych 501, stan ich najniższy 410, naj- 
wyższy 560. 

Z tego widać, że niejednokrotnie liczba 
chorych leczonych przewyższała o wiele normalną 
liczbę łóżek. Naówczas wszystkie oddziały by- 
wały do tego stopnia przepełnione, że z powodu 
braku miejsca dostatecznego na pomieszczenie 
zgłaszających się do szpitala chorych, a któryra 
żadną miarą pomocy szpitalnej odmówić nie mo- 
żna, po kilkadziesiąt chorych musi leżeć na po- 
dłodze w największem ścieśnieniu na siennikach. 


Przepełnienie to dotyka szczegółnie oddziały: 
chirurgiczny, kiłowo-skórny i położniczo-gyneko- 
logiczny, pomieszczona w starym gmachu pokla- 
sztornym, mającym przeważnie małe i niskie po- 
koki, które służyły dawniej za celki dla zakon- 
ników. 

Normalna liczba chorych tych trzech od- 
działów wynosząca 235, jest w bardzo niekorzy- 
stnym stosunku do powierzchni miejsca i poje- 
mności powietrznej, na każde bowiem łóżko 
przeciętnie przypada zaledwo 1978 mtr. kub. 
powietrza, zamiast 45 m. k, których wymaga 
hygiena, a i ta ilość zmniejsza się jeszcze każ- 
dym razem o tyle, o ile chorych nad liczbę nor- 
malną przy przepełnienia bywa leczonych. Można 
sobie przedstawić, jakie jest zepsute powietrze w 
tych salkach, mających tylko naturalną wenty- 
lację przez drzwi i okna. 


Już to samo, że nie ma prawie ani jednego 
wolnego łóżka w ciągu całego roku wskazuje, w 
jak niekorzystnych warunkach odbywa się lecze- 
nie chorych; nigdy bowiem nie można przewie- 
trzyć ani sal ani łóżek, nie podobra oczyścić 
ścian i podłóg dla wyniszczenia dokuczliwego 
robactwa, a i samo badanie chorych, ieżących na 
ziemi, staje się dla lekarzy niezmiernie uciążli- 
wem. Już nieraz dochodziło do tego, że szpital 
z braku miejsca musiał odmawiać przyjęcia cho- 
rym, kiórzy czasami i bardzo się kwalfikują do 
pielęgnowania szpitalnego. W r. 1887 nie przy- 
jęto do szpitala 1308 osób. Skargi publiczności 
na taki stan rzeczy już niejednokrotnie odzywały 
się w pismach publicznych. 

Napływ chorych do tego szpitalu bywał cza- 
sami tak wielki, że w lutym r. z. brakło zupełnie 
rmiejsc tak w klimce jak na oddziale położniczym. 
To więc zapewne było przyczyną, że śmierteiność 
w szpitalu krukowskim była o 4 pct wyższą od 
śmiertelności w szpitalu lwowskim, a na oddziale 
chorób wewnętrznych doszła do przerażającej wy- 
sukości z górą 20 pct., tak z 229 chorych na gru- 
źlicę zmarło 210, z 300 chorych na nieżyt oskrzeli 
zmarło 71, a ze 186 chorych na zapalenie płuc 
umarło 62. 

Na oddziale obłąkanych w szpitalu św. £a- 
zarza było leczonych w roku zeszłym chorych 
278, a z tych: 


wyieczono 141 czyli 50 pet. 
nieuleczalnych było 43 „ 16 , 
zmarło DT sx (UL 


pozostało w leczeniu 67 , 
Co do form chorobowych leczono : 


szaleńców 17.6 pet. 
z zadumą ELE) p 
z pomięszaniem 44.5 „ 
z ogłupieniem 8.6 5» 
z porażeniem 133 , 
z padaczką dal; 


A pod względem przyczyn chorobowych pier- 
wsze miejsce trzymało nadużywanie napojów spi- 
rytusowych. 

Przeciętnie każdy chory przebywał w zakła” 
dzie 103 dm, lecz najwięcej uleczonych wycho- 
dziło w pierwszym miesiącu leczenia, a miano- 
wicie prawie połowa tych co wyszli w następnych 
czterech miesiącach. 

Z powodu złego nadzoru nad chorymi były 
w szpitalu ów. Kazarza w oddziale obłąkanych je- 
dynie dwa nieszczęśliwe wypadki. 

W szpitalu tym cała kuracja jednego chorsgo 
kosztowała w roku zeszłym kwotę 22 zł. 64 cù, 
dzień leczenia 87.9 ct., żywienia 28 ct, a Wszyg- 
tkie te kwoty były znacznie niższe niż w szpitalu 
iwowskim, gdyż są tu wliczeni chorzy na umyśle, 
utórych kuracja trwając dłużej, kosztować musi 
więcej. 

W zakładzie obłąkanych na Kuiparkowie 


wyleczono 198 czyli 18.7 pet. 
mieuleczalnych 234 „ 230 , 
zmarło 137 129 = 


pozostało w leczeniu 492 „ 46.4 , 
W porównaniu przeto z zakładem obłąka- 


wyleczonych gorzej o 31.3 pet. 
nieuleczalnych p 6.0 , 
zmarłych 


n 
n 


z 


Według form chorobowych stanowili; 


PRZEGLĄD z dnia 15 września 1888. 


szałowi 32.3 pet. 
z zadumą 19.0 , 
z pomięszaniem 186 , 


z ogłupieniem 12.2 , 
z porażeniem 18.5 „ 
z padaczką Té p 


Kiedy przeto w zakładzie krakowskim gó- 


ruje liczba chorych na pomięszanie (44.5 pet.), 
w Kulparkowie szałowi trzymają pierwsze miejsce 
(32 3 pet.) 


Najbliższe przyczyny choroby były wybryki 


płciowe (12.5 pet.), nadużycia napojów wyskoko- 
wych (12.6 pet.) 


Prócz ieczenia właściwego chorobom umy- 
słowym leczono w zakładzie kulparkowskim w r. 
1887 nagminnie tam występujący szkorbut (prze- 
szło 100 osób) i świerzb (56 osób), a roznoszenie 
się tych łatwo dostrzegalnych chorób nie można 
postawić na karb zasług zarządu tamecznego. 

Ze względu na to, że dla uleczenia obłąka- 
nia nie ma żadnych specyficznych środków, cho- 
rych na umyśle leczono według ogólnych zasad 
patologji i terapji, usiłując przedewszystkiem usu- 
naé przyczynę choroby i oddalić chorego od tych 
wpływów, które działały nań niekorzystnie. W tym 
celu zwracano szczególną uwagę na uregulowanie 
Życia jego za pomocą zdrowego i stosownego wi- 
ktu podawanego w regularnych odstępach czasu, 
na wielką czystość w utrzymaniu ciała za po- 
mocą częstych kąpieli (?), a wreszcie na zajęcie 
chorych różnorodnej robotami, odpowiedniemi 
do stanowiska ich spætecznego i uzdolnienia. Tym 
sposobem trapiące myśli i chorobliwe wyobraże- 
nia zwracają się częstokroć na inny przedmiot i 
powoli ustępują uspokojaniu moralnemu. Doświad- 
czenie, bowiem przekonało, że praca w polu, w 
kuchni, spiżarni, pralni i nieustanne zajęcie cho- 
zych jest pożyteczniejsze pod względem uspoko- 
jenia, aniżeli wszelkie leki nasenne i środki ubez- 
władniające. 

„Jak szeroko zastosowano w Kulparkowie 
użycie chorych do robót, widać z następującego 
wykazn: 

Mężczyźni pracowali: 

W kancelarji zarządu w przeciągu dni 309 


w warsztacie szewskim „ » 798 
w warsztacie krawieckim  „ » 925 
w warsztacie stolarskim R w 242 
przy robotach lakierniczych „ » 172 
przy maglowaniu bielizny ,„ „ 2355 
przy robotach w polu 5 n 2761 
przy robotach w krowiarni ,„ „n 2225 
przy robotach w ogrodzie „ a 298 
Kobiety: 
pracowały w kuchni w ciągu dni 2366 
pracowały w pralni  „, a» . 1176 


uszyły i naprawiły bielizny sztuk . . 10.333 

Za powyższe roboty chorzy otrzymali w myśl 
statutu 673 zł. 99 ct, którato kwota na rzecz ich 
w książeczkach oszczędności została umieszczoną 
i chorym przy opuszczeniu zakładu do rąk ich 
wypłacaną była. 

Z powodu niedostatecznego nadzoru lub bru- 
talności służby zdarzyły się wroku 1887 cztery 
wypadki uszkodzenia chorych, z których trzy 
m SW aj się niestety Śmiercią pacjen- 

w. 

W Zakładzie kuiparkowskim kosztowała w 
roku 1887 całą kuracja jednego chorego 133 34 
zł, dzienny koszt leczenia 78 ct., dzienny koszt 
żywienia 27 ct. | 

W szpitalach prowincjonalnych wzmaga się 
z każdym rokiem przypływ chorych. 'W r. 1883 
było w nich dni leczenia 388,064, w r. zaś 1887 
już 466,034, kiedy równocześnie liczba łóżek wzro- 
sła jedynie z 1681 na 1718. 

imo tego w tym okresie procent Śmiertel- 
ności zmniejszał się co roku i zeszedł do 8 prc., 
co przypisać trzeba temu, że lekarze ordynujący i 
zarządy przyjmują do szpitali powszechnych tyle je- 
dynie chorych, naile przestrzeń dozwała. Gdy zaś 
napływ ubogiej chorej ludności do zakładów pro- 
wincjonalnych jest bardzo wielki, prawie wszyscy 
bez wyjątku lekarze ordynuiący zaprowadzili przy 
szpitalach ordynacje bezpłatne dia ubogich w pe- 
wnych godzinach dnia, a przez to zmmejszyli po- 
trzebę przyjmowania takich chorych, którzy mogą 
się leczyć w domu, nieobarczając niepotrzebnie 
funduszów publicznych. W wielu szpitalach udzie- 
la się po 20 — 30 takich ordynacyj bezpłatnych 
dziennie. 

I tu nie podaje sprawozdanie departamentu 
sanitarnego, jak wysokim był koszt leczenia cho 
rych w szpitalach prowincjonalnych, a co ważniej- 
szem, jaką bywa w nich przeciętna długość peby- 
tu chorych w lecznicy. Byłyby to ciekawe daty, a 
tem ciekawsze, że nastręczyłyby porównawczy po- 
gląd na stosunki zachodzące w poszczególnych 
szpitalach i umożliwły porównanie tych lecznie 
z szpitalami stołecznemi. Najciexawszem byłoby 
przekonać się z tpch dat, czy właśnie przedłużo- 
ny pobyt chorych w lecznicach prowincjonaluych 
nie oddziałuje korzystnie na powrót do szpitali 
re ydywistów i nie zapobiega zwiększaniu się kmier- 
telności. 

W obec braku tych dat dowiadujemy się tyl- 
ko ze sprawozdania, że w roku 1887 szpital po- 
wszechny w Brodach został przeniesiony do no- 
wego budynku, który dzięki nieustannej pracy i 
zapobiegliwości tamecznego prezasa Rudy powia- 
towej w tym roku wykończono i urządzono we- 
wnętrznie wedle tegoczeanych wymogów  leczni- 
czych. Prócz tego przy nowym szpitalu w Rzeszo- 
wie otworzono oddział dla chorób ocznych, jedy- 
ne po Krakowie i Lwowie przytulisko dla cho- 
rych, dotkniętych chorobą ócz. Zarządzono dalej 
przebudowanie budynku szpitalnego w Tarnowie, 
a pertraktacje o wybudowanie nowego szpitala w 
Tarnopolu prowadzono dalej. 

Na tem, z dodatkiem o zmianach zaszłych 
w roku 1887 w kierownistwie prowincjonalnych 
szpitali, kończą się szczupłe o nich daty, więc na 
tem kończy się również nasze sprawozdanie nad 
sprawozdaniem departamentu sanitarnego i koń- 
czy tem, że chociaż na pozór dużo już rzekomo zro- 
biono na tem polu, przecie dużo — bardzo dużo 
byłoby jeszcze do zrobienia, aby skuteczną opieką 
otoczyć najważniejszą część bogactwa kraju, t. j. 
zdrowie jego obywateli. 


ROCKA 


SEJ M. 


(XXX posiedzenie s dnia 13. września 1888.) 
(Dokończenie.) 

P. Pławicki przedstawił imieniem ko- 
misji petycyjnej sprawozdanie z petycji Rady 
gminnej w Horodence prostującej zarzuty człon- 
ków gminy Horodenki przeciw zarządowi gmin- 
nemu. w, 

Izba zgodnie z wnioskiem komisji uchwaliła 
petycję tę odstąpić Wydziałowi krajowemu do 
dalszego urzędowania. 

Z kolei przedstawił p. Langie sprawozdanie 


komisji gospodarstwa krajowego : 


a) z petycji Izby inżynierskiej rządownie 


upoważnionych cywilnych techników o polecenie 


downie upoważnionych techników istnieje od 28 
lat, dziwi przeto mówcę zarzut podniesiony ze- 
szłego roku przez Wydział krajowy w sprawo- 
zdaniu z czynności (Dep. II) iż Wydział nie mógł 
znaleźć techników uzdolnionych do robót melio- 
racyjnych. Dział czynności a mianowicie wyko- 
nywanie robót melioracyjnych dla osób prywa- 
tnych winien Wydział krajowy pozostawić cywil- 
nym inżynierom. Po odparciu poczynionych zą- 
rzutów przez sprawozdawcę uchwalono petycję 
Izby inżynierskiej odstąpić Wydziałowi krajowemu 
do możliwego uwzględnienia. 

Patycję gminy Sulatycze o subwencję w kwo- 
cie 1000 zł. w.a. na cel odwrócenia rzeki Świcy, 
która obecnie wsi zagraża, uchwalono zgodnie 
z wnioskiem komisji gospodarstwa krajowego od- 
stąpić Wydziałowi krajowemu do urzędowania. 

Petycję gminy Zagórze, w powiecie lwow- 
skim, o zniżenie jej udziału w kosztach utrzyma- 
nia miejscowej szkoły ludowej, uchwalono zgo- 
dnie z wnioskiem komisji petycyjnej odstąpić c. 
k. Radzie szkolnej krajowej do uwzględnienia. 

W załatwieniu sprawozdania komisji pety- 
cyjnej uchwalono: 

a) petycję Rady powiatowej w Jaśle o skło- 
nienie c. k. Rządu do załatwienia sprawy prze- 
pustów i ramp przy kolei transwersalnej na grun- 
tach osób prywatnych i drogach publicznych, od- 
stąpić c. k. Rządowi do zbadania i rychłego za- 
łatwienia ; 

b) nad petycją Jakóba Miihlbauera, dzier- 
żawcy dochodów mytniczych w Jarosławiu o sto- 
sowiie wynagrodzenie szkód poniesionych a mia- 
nowicie o wynagrodzenie szkody za rok 1887, a 
według uznania i za rok 1888, przejście do po- 
rządku dziennego, zaś 

c) petycję gminy Rabki, powiatu myślenie- 
kiego, o zwrot zapłaconych kosztów leczenia Jó- 
zefa Stanowskiego w kwocie 35 zł. 77 c. w.a. i 

d) petycję ks. Teofila Podlaszeckiego o za- 
pomogę, odstąpił Wydziałowi krajowemu do zba- 
dania 1 możliwego uwzględnienia. 

Wniosek p. hr. Lasockiego, ażeby petycję 
Józefa Stanowskiego przekazano Wydziałowi kra- 
jowemu do uwzględnienia a bez poprzedniego 
badania sprawy nie uzyskał poparcia. — Urlop 
otrzymał hr. Tyszkiewicz na 8 dni, a p. Weis- 
man na 2 tygodnie. 

Na tem posiedzenie zakończono o godzinie 
1 m. 20, następne jutro w piątek o 11 godzinie. 
Na porządku jutrzejszego posiedzenia jest między 
innemi sprawa kulparkowska. 


ror LIS. 


Lwów, dnia 14 września. 


Dar. Nujj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka- 
00. Dominikanów w Bohorodcza- 
zapomogi w kwocie 


tuły konwentowi 
nach, na restaurację Kościoła, 
100 zł. w. a. 

JE. dr. Praźak, kierownik ministerstwa spra- 
wiedliwości, przybył dnia wczorajszego do Krakowa 
w towarzystwie radzcy sekcyjnego p. Juljana Bochyń- 
skiego, a zatrzymawszy się jeno krótko w Grand ho- 
teln, udał się do gmachu sądowego, gdzie w głównej 
sali oczekiwali p. ministra JE. prezydent sądu wyż- 
szego, prezydenci sądów obwodowych i cały personal 
Sądu wyższego i sądn krajowego krakowskiego. 

Na przemówienie JE. dr. Zborowskiego, który 
wyraził radość sędziowskiego stanu z przyjazdu p. 
| ministra i wiąże z nim nadzieje przywrócenia równo- 
między siłami i zadaniem sędziów, odpowiedział 


władzom autonomicznym używania tychże w czyn- 
nościach technicznych. 
P. Uderski wyjaśnia, że instytucja rzą- 


JE. dr. Prażak dziękując za serdeczne przyjęcie, 
przyczem bardzo pochlebnemi słowy podniósł gorliwą 
działalność urzędników tego okręgu, gorliwość tem 
więcej uznania godną, że wie, jak pracą są przecią- 
żeni, — a z przemówienia jego w ogóle powziąć 
było można przekonanie, że dążeniem jego będzie 
skutecznie temu zaradzić. 

Następnie po przedstawieniu radzców Sądu wyż- 
szego i Sądu krajowego, z którymi p. minister szcze- 
gółowo rozmawiał i o osobiste stosunki słnzbowe się 
rozpytywał, przyjętą zosiała na odrębnem posłuchanin 
nadprokuratorja i prokuratorja państwa, jak równieź 
urzęda pomocnicze sądu wyższego. 

Po zwiedzeniu biór Sądu wyższego i w nich 
pomieszczonych urzędów pomocniczych, zażądał p. 
minister projektu nowej księgi gruntowej do przejrze- 
nia, który, przez odnośnego referenta przedłożony, 
jak najszczegółowiej zbadanym został. 

Z kolei zwiedzał p. Minister bióra Sądu krajowego 
dla spraw cywil. i Sądu miejsko-deleg., informując 
się zarazem u referentów odnośnie do różnych gałęzi 
służby sądowej; — poczem udał się na ulicę Kano- 
niczną do gmachu Sądu karnego, ażeby być obecnym 
na jawnej rozprawie karnej i zwiedzić więzienie, 

Również zamierzoną jest lustracja Sądu powia- 
towego w Podgórzu i obejrzenie pamiątek naszego 
grodu, o ile czas pozwoli. 

O godzinie lej złożył p. Minister wizyty Pre- 
zydeniowi miasta i ks, Biskapowi krakowskiemu. 

Hr. Tadeusz Koziebrodzki do niedawna 
sektelarz ambasady austrjackiej w Paryżu, mianowany 
został sekretarzem ambasady austrjackiej w Lon- 
dynie. 

Odezwa. Proszą nas o zamieszczenia następu- 

|jącej odezwy: „W połowie lipca b. r. wysłano z od- 
działu złoczowskiego Tow. pryw. oficjalistow „Okól- 
nik* do członków tego oddziału. Ponieważ dotąd 
z powrotem nie nadszedł, przeto uprasza się uiniej- 
Bzem o najrychlejszy zwrot okólnika na ręce przewo- 
dniczącego lub jego zastępcy.“ 

Miejsca funduszowe w zakładach naukowych 
wojskowych, ustanowione fundacją jubilenszową Najj. 
Pana, nadał cesarz 
nastgpującym 

Io 


postanowieniem z dnia 3 b. m. 
kandydatom: 

Akademji 
Brudzewskiemu. 

2. W wojskowej akademii 
dniu: Włodzimierzowi 
wakowi, 
skiemu. 

3. W akademji wojskowej w Wiener Neustadt: 
1gnacemn hrabiemu Skarbkowi, Józefowi Kosowi, Kon- 
stantemu Kulczyckiemu, Wincentemu Kwiecińskiemu, 
Stefanowi Malinowskiemu, Stanisławowi Jaroszyńskie- 
mu, Mieczysławowi 
wi Bazylewskiemu, 

Powyżej nazwani kandydaci mają się zgłosić w 
wymienionych zakładach naukowych przed 18 wrze- 
śnis b. r. 


marynarskiej: Kazimierzowi 
technicznej w Wie- 
Kossowiczowi, Janowi No- 
Piotrowi Hodorskiemu i Karolowi Miniew- 


Andruszewskiemu i Władysławo- 


z czystego dochodu XXV loterji państwowej 8.000 zł, 
na założenie ochronki, 

Biskup Strossmayer przed cesarzem. 
Potwierdza się doniesienie z Bellovaru, że podczas 
przyjęcia deputacyj duchownych przez cesarza, jawił 
się także biskup Strossmayer przed cesarzem. Cesarz 
porozmąwiawszy najłaskawiej z kardynałem Michało- 
wiczem, z ks. biskapem Posiłowiczem i ks. biskupem 
Hraniłowiczem, zwrócił się następnie do ks. biskupa 
Strossmayera z uwagą, że z największem zdziwieniem 
dowiedział się o telegramie biskupa, wysłanym do 
Kijowa z okazji niekatolickiej uroczystości. Początko- 


Lwowski zakład dla ciemnych otrzymał 


wo, mówił cesarz, nie chciałem nawet dać temu wiary, 
nie mogłem przypuścić, ażeby jeden z moich pod- 
danych mógł się posunąć do dania takiej enuncjacji. 
Niestety, z największem ubołewaniem musiałem się 
przekonać, że tak było w istocie, Ksiądz biskup 
zdaje się nie uważałeś, jakiego kroku dopuszczasz się 
przeciw państwu i Kościołowi. 

Według innych doniesień przemówienie cesarza 
miało wypaść w tenie jeszcze ostrzejszym, aniżeli 
powyżej podano. 

Ks. biskup Strossmayer przyjął tę uwagę w spo- 
sób, jakiego się nie spodziewano. Odrzekł on: „Naj- 
jaśniejszy Panie | sumienie moje jest czyste.“ Odezwa- 
nie się to wywołało powszechną konsternację w oto- 
częniu cesarza. Najjaśniejszy Pan odwrócił się od 
ks. biskupa Strossmayera i po chwili rozmawiał z 
przywódzceami innych deputacyj zaowu bardzo łaskawie. 

Posiedzenie Rady miejskiej. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu, pod przewodnictwem prezydenta p. 
Mochnackiego odczytano najpierw pismo prezydjum 
c. k. Namiestnictwa, wyrażające Radzie w imieniu 1 
z polecenia N. Pana podziękowanie za życzenia zło- 
żone w dniu imienin. * 

Następnie delegalami na wiec miast, który od- 
będzie się we Lwowie dnia 15 bm. wybrano pp. pre- 
zydenta Mochnackiego, dr. Roszkowskiego, Get:itza, 
Niemczynowskiego, Ciesielskiego, Gołąba, dr. Blumen- 
felda, dr. Gryzieckiego, Walichiewicza, Mikolascha, 
Rewukowicza, dr. Byka, wiceprezydenta magistratu p. 
Romanowskiego, wreszcie starszego radzcę p. Łysz- 
kowskiego. 

W sprawie sprzedaży gruntów miejskich w Kle- 
parowie i na Lewandówce wojskowości powzięto dru- 
gą uchwałę, wedle której za 2 morgi w Lewandówce 
weźmie gmina cenę 2.200 zł. Za 1 morg w Klepa- 
rowie 572 zł. 

Uehwalono dalej, aby żywienia aresztantów 
miejskich nie oddawać w przedsiębiorstwo, lecz pro- 
wadzić kachnię w własnym zarządzie. 

Na urządzenie targu zbożowego udzielono To- 
warzystwu gospodarczemu subwencję 200 zł. 

Nad sprawą regulacji ulicy Szeptyckiego prze- 
szła Rada do porządku dziennego, bowiem właściciele 
domów przy tej ulicy, choć chcieliby mieć uporząd- 
kowang ulicę, nie chcą na ten cel odstąpić miastu 
gruntu, potrzebnego do ułożenia chodnika. 

Na wniosek urzędu budowniczego uchwalono 
zabronić w przyszłości bielenia fasad domów, lecz 
odtąd będą musieli właściciele malować je w barwach 
dla wzroku nie szkodliwych. 

Na wniosek radnego Dymeta uchwalono, aby 
w każdej kamienicy na miejscu łatwo widocznem 
umieszczono nazwiska zamieszkujących kamienicę, a 
przy tej sposobności podniósł tenże radny konieczną 
potrzebę sporządzenia przez urząd budowniczy do- 
kładnego planu regulacyjnego miasta Lwowa. 

Wreszcie uchwalono polecić, aby rury spustowe 
z dachów tych domów, które są położone w pobliżu 
Pełtwi, w najkrótszym czasie spuszczono do kanałów 
i po załatwieniu kilku rekarsów w sprawach miej- 
skich zamknięto posiedzenie o godz. 81, wieczorem, 
gdyż dla braku potrzebnej do uchwał ilości pp. ra- 
dnych posiedzenie tajne nie mogło przyjść do skutku. 

Polacy zagranicą. P. Holewiński inżynier, 
zamieszkały obecnie w Paryżu, zaangażowany został 
przez Leśsepsa do robót przy przekopaniu kanału 
panamskiego. Pan  Holewiński pracował poprzednio 
przy budowie kolei żelaznych w Bułgarii. 

W Baltimore w Stanach Zjednoczonych na kon- 
kursie na podręcznik okulistyki, otrzymała pierwszą 
nagrodę p. Zofja Oblęcka, rodaczka nasza, doktorka 
medycyny. : 

O nowej pracy literackiej H. Sienkiewicza 
donosiliśmy przed kilku dniami, idąc za wiadomością- 
mi podanemi przez warszawskie dzienniki. 
Uczynił to samo krakowski Czas, 

otrzymał 


a w odpo- 
wiedzi od p. H. Sienkiewicza następne 
pismo: 
„Szanowny Redaktorze! 

W piątkowym numerze Czasu znalazłem na- 
stępujące, poczerpnięte z Kurjera Warszawskiego i 
powtórzone za nim wiadomości, dotyczące mojej oso- 
by: I. że wstępuję w związki małżeńskie; ll. że pra- 
euję nad obszerną powieścią współczesną dla Słowa; 
III. że tytuł tej powieści ma być Homo novus; 1V. 
że przygotowuję nowollę dla warszawśkiego Sportu 

W odpowiedzi racz Szanowny Redaktorze po- 
mieścić następne maleńkie sprostowanie : 

I. nie wstępuję z nikim w związki małżeńskie; 
II. nie zacząłem pracować nad obszerną, współczesną 
powieścią dla Słowa; III. tytuł tej powieści, którą 
dopiero zamierzam pisać, nie będzie Homo novts; 
IV. nie przygotowywam żadnej nowelki dla warszaw- 
skiego Sportu. =: 

Ks. Croy-Dülmen, jenerał-inspektor kawalerji, 
który dłuższy czas był stacjonowany w naszem mie- 
ście, przybył na inspekcję do Galicji. — Obecnie 
bawi w Krakowie. 

Nowy stały teatr poiski będzie wkrótce ot- 
warty w Łodzi, mieście fabrycznem Królestwa, które 
dziś ma 150.000 ludności, lecz przeważnie niemie- 
ckiej, posiadającej tam własny teatr. 

Obecnie znaleźli się ladzie, którzy pragnąc pod- 
nieść żywioł polski w Łodzi zakładają tam stały teatr 
polski i chcą go materjalnie popierać. 

Kierownictwo artystyczne powierzono byłemu 
artyście sceny krakowskiej p. Ł. Kośvieleckiemu. 

Szczyt Montblanku dotknęła w tym roku 
po.raz pierwszy atopa młodej panienki. Dotychczas 
udawało się na dumny wierzchołek Alp wdzierać 
tylko nadzwyczaj Śmiałym królom państwa powietrz- 
nego i łudziom wprawdzie nie orłom, ale mającym 
aż do zbytku odwagi i energji. Dziewcezątko, ktore 
weszło w kraj orłów, jest z rodu Angielką. Przed 
osiągnięciem szczytu omdlało, mimo to jednak przy- 
szedłszy do siebie, nie zaniechało zamiaru i schyliło 
pod drobną swą nóżkę czoło wspaniałego olbrzyma. 
Po zejściu z góry zbytnia Śmiałość dziewczęcia zo- 
stała jednak ukarana. 

Młoda Angielka zapadła w ciężki ołowiany sen, 
a stan jej zdrowia dzisiaj skutkiem doznanych wrażeń 
i pewnego wstrząśnienia organizmu jest dość poważnie 
zagrożony. 

Urządzenie wystawy paryskiej, która jak 
wiadomo ma Dyć otwarta w r. 1889, postępuje szyb= 
ko naprzód. Wszystkie bndowle oddano w przedsię- 
biorstwa, a tysiące robotników pracuje codziennie na 
Polu marsowem, nad brzegiem Sekwany i na espla- 
nadzie koło gmachu inwalidów. Wieża Ettol, potwor- 
na swoim nieestetycznym kształtem, wznosi się coraz 
wyżej na swoich czterech nogach, Dziś można już 
stanowczo twierdzić, że wszystkie budowle będą wy- 
kończone na maj przyszłego roku, lecz zachodzi je- 
szcze obawa, kto zapełni swojemi wyrobami te obszer= 
ne i wytworne gmachy i czy liczna gawiedź cieka- 
wych zbiegnie się do nowego Babilonu oglądać te 
cuda. Dotąd jest stanowczo wiadomem, że nie wezmą 
udziału w paryskiej wystawie: Niemcy, Danja, Szwe- 
cja, Turcja i Qzarnogora, a z krajów europejskich 
tylko Norwegja, Szwajcarja i Grecja będą urzędownie 
na wystawie reprezentowane. Natomiast Rosja, Austrja, 
Włochy, Rumunja, Hiszpanja, Portugaija, Belgja, Ho- 
landja i Angija pozostawiły prywatnym wystawcom 
branie udziału, lecz nie subwencjonują tych entrepryz. 
Ameryka będzie bardzo licznie przedstawioną na wy- 
stawie, wszystkie tameczne państwa urzędownie zajmują 
sig wystawą i łożą na ten cel znaczna kwoty. 

; Oficjalny udziaż przyrzekły także Japonja i Siam, da< 
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„1 lej Marokko i rzeczpospolita Transwalska, a wreszcie | wolnych od podatku, a w razie gdy emisja banknotów 


z Australji kolonja Wiktorja. 


Koncerta. W październiku wystąpi z koncer- | kraczać owe 5 pet, które Bank winien opłacać do 
tem wa Lwowie panna Dine Beymer, nadworna śpie- | skarbu państwa. 


Waczka z Brukselji, sławny wiolonczelista Jules de 
Swert i pianistka Zelia Moniamć. Urządzeniem tego 
koncertu zajmie się dyr. Marek. 

Towarzystwo muzyczne „Harmonia" roz- 
pisuje konkurs na posadę kapelmistrza przy swojej 
orkiestrze z piacą rocznych 800 zł i tantjemą od 
dochodów z urządzanych produkcyj muzycznych. Ten- 
że będzie obowiązany kierować orkiestrą tak smyczko- 
wą, jako też na instrumentach dętych, oraz prowa- 
dzić szkołę muzyczną. Petencj ubiegający się o tę 
posadę winni wnieść podania najpóźniej do 1 listo- 
pada 1688 do Kancelacji Towarzystwa we Lwowie 
przy ulicy Strzeleckiej |, 7 i zaopatrzyć takowe w 
dokumenta, wykazujące ich wiek, znajomość jednego 
z języków słowiańskich, uzdelnienie i dotychczasową 
praksykę w zawodzie muzycznym. eD 

Z kolei Karola Ludwika. W sobotę dnia 15 
września odejdzie pociąg spacerowy Nr. 14 po raz 
ostatni w iym sezonie do Zimnejwody- Ruduo. | 

Spadek. W Wiedniu zmarł przed paru mic- 
siącami niejaki Ludwik Diesing, > ak T pei 
pociągach wojskowych. Pozostawili on ; 
Wartościowych E wynoszący około 50.000 zł. nie 
rozporządziwszy nim wcale. Z papierów jakie Po nim 
znaleziono, zdaje się, Że istnieć muszą jacyś krowni 
jego w Galicji. Wskazuje na to szczególnie pamiętnik 
czyli sztambuch jego mstki, w którym z lat około 
1824 są fragmenty, pisane przez krewnych W „Galicji 
zamieszkałych. Oni sami lub może ich dzieci mogą 
przeto słusznie rościć pretensje do spadku. O ile nam 
wiadomo sprawą tą zajmuje się we Lwowie dr. Ma- 
rjan Sietnicki, zaś we Wiedniu kurator masy spad- 
kowej dr. Kalmus. 


Literatura i Sztuka. 


Nowość teatraina. W przyszłym tygodniu 
wystawioną będzie wu Lwowie po raz pierwszy „My 
szka”, komedja Edwarda Paillerona, znanego autora 
Świata nudów“. Ruecz ta po literacku znakomicie 
o ieszyła si jwybredniejszej publicz 
opracowana cieszyła się u yai e 
i iej zasłużonem powodz A ! | 
fi A operetki, której kalt cieszy się 
poparciem publiczności, przygotowuje dyrekcja utwór 
p. t. „Mikado“, osnuty na motywach japońskich, — 
Operetka ta za granicą, wszędzie gdzie była wysta- 
wiopą, wprowadziła w modą tak zwarą „japońszczy- 
znę*, Wystawienie operetki wymaga starań i znacz- 
nego nakladu ; celem zapoznania Się Z wystawą „Mi- 
kada* w Wiedniu wysłała dyrekcja p. Skalskiego, re- 
żysera operetki, do stolicy naddunajskiej. l 
Na sezon operowy zaangażowała jaż dyrekcja 
znanych u nas i dobrze zapisanych śpiewaków, PP.: 
Wierzbickiego (barytona) i Jeromina (basa). Będziemy 
Więc mieli operę polską. i 
* Echa mwzycznego, teatralnego i artystycznego 
Wyszedł pr. 258 i zawiera: Gustaw Droz z portretem 
przez Witołda Janickiego. — Dramat w książce i na 
scenie, szkic literacki przez J. Kotarbińskiego.— Mąż 
z krukiem, nowella A. Dygasińskiego. — Król powie- 
dział, opera komiczna L. Delibesa, przez J. K. — 
Nowiny paryskie, przez Almę. — „Nieśmiertelny, ro- 
mans A. Dandeta. — Niektóre dzieja sztuki, przez 
W. Gersona. — Przegląd dramatyczny, przez A. Rajch- 
mana. — Świat tonów. — Kronika. — W feljetonie 
„Drzwi“ nowella Guy de Maupasssuta. 


Rozmaitości. 


— Zmartwychwstały nieboszczyk. Po dzien- 
nikach paryskich «biega teraz historja o pewnym 
zmartwychwstałym nieboszczyku. Pan Wilhelm L., 
żyjący z renty a mieszkający przy nl. EE 
w bardzo ładnych apartamentach, „zmarł W 58 z p 
życia wsyutek słabości nerwowej Da kk 3 
dłuższego czasu cierpiał. Bratanek jego Mu w : 
kupiec przy ul. Montmartre, „jedyny a w zmar. ogo 
zawiadomiony 0 wypadku śmierci przybył WrAZ h A 
ną do pomieszkania Owego zmarłego suryja, pe A 
tam odbywać straż przy zwłokach. R" P 
słażącej swego Stryja przynieść filiżankę v. ; 
flaszkę wina do pokoju, w którym leżał zmar J, A 
mierzał bowiem tam noc przepędzić. Tak się te 8 
ło. Słażąca poszła spać, pani L. położyła się ks: 
lonie, na kanapie, pan L. zać ulokował się wę 
zmarłego, usiadł w fotelu i zaczął czytać = 
Ponieważ był bardzo znużony, zasnął sp DE 
a gdy się obndził spostrzegł ku swemu najwię KE 
przerażeniu, że baljon znikł z filiżanki a EE = 
Drzący ndał się do pokoju Żony 1 opowiedzia jej o zł 
szło. Wkrótce oboje przerażeni +. o Tk 
szmer w pokoju zmarłego & potem p A paia 
Wiktorze! chodź że, nie bój sig! Po « na teas 
weszli wreszcie osirożnie do pokoja Po RE 
zobaczyłi rzekomo zmarłego RR w i | 
bardzo bladego, który z trudnością y A za i 
„Mój biedny siostrzeńcze, nie bój «4 Kiedym SR 
za umarłego, ele nie umarłem „c w 4, pdriać 
obudził, spostrzegłem, bez zdztwienia zr j 


a c tobie przerywać 
wania do mego pogrzebu. Nie chcą |od tę re 


x 


snu, wypiłem tymczasem- ada; aai Ao 
brze zrobilo. Czuję większy A się, zasiadł z 


mniemany nieboszczyk WStał, Ród: 
swymi krewnymi do kolacji, ktorą pap z = 
dzono i żyjə dotychczas, jakkolwiek leka 


ma świadectwo śmierci. 


Część eko 
= Kartofle podskoczą 
cenie, a to dlatego, ż0 jès 
panuje w tym roku wielki 
Czechach, s i | SR 
* = Bank austro-węgierski podniósł — jak pi 
donosiiiśmy — dnia 10 bm. stopę procentową i4 a 
koncie weksli z 4 na 4.5 pct, w lombardzie a 
6,5 pot. Do tej wysokości stopy procentowej PÓL 
dził już nieraz, a nawet ją przekraczał nasz 
ZR w roku 1870 podniósł on stopę procen- 
tową eskonta Z 5 NA 6 pet, a lombardu z 5.5 na 
a w roku == p i Rojna 
5, lombardu na 7.5 pet. roka 
A WNE: RRT eskontu poruszała się między 
a 6 pct, obecne przeto podniesienie mie jest ni- 
s: sa z D 
< Ku eh SE Bank podwyższenie się A 
kontu weksli, który w ostatnim tygodniu z. m. wzrós 
o 14,9 milj An a w pierwszym tygodniu bieżącego 
i Ę . és o 84 mij. zł. W skutek 
tnmiesiąca zwiększył się zaĆ kisćbieg a 
tego nadzwyczajnego żądania gotówki D eraa 
doszedł do cyfry 402.8 milj zł, tj. A Dziś więc 
Której nie stał od lat przeszło dwudzies sie milj ch 
obieg banknotów mższy jest jedynie 0 34. ie valib 
tego maximum cyrkulacji banknotów, JA es JA, 
Bankowi anstro-węgierskiemu puszczać W z A w 
pia cnin Skarbowi państwowemu podatku; Z835 p. K 
maximem począwszy, tj. od sumy 434.2 milj. Zł., e 
do najwyższej sumy cbiegowej 582.8 milj. zł. wini 
Bank wedie aktu przywilejowego płacić Od emitowa- 
nych baaknotów Śprocentowy podatek do skarbu 
panstwa. 
Stąd przeto wynika, że stopa procentowa Banku 
masi się podnosić zawsze wtedy, kiedy obieg bank- 
Botów dochodzi do sumy obiegowej 434.2 milj. zł. 


ROMICZIIA. 

prawdopodonie bardzo w 
donoszą dzienmki czeskie, 
nieurodzaj na tę Jjarzynę 


6.5 pct., 


PRZEGLĄD z dnia 15 września 1888. 


bankowej o przedłożeniu Wydziału krajowego w 
przećmionie zmiany statutu 3 

dziale pożyczek komunalnych, tudzież uzupełnie- 
niz postanowień w dziale hipotecznym. (Sprawo- 
zdawca p. Abrahsmowicz), 

Zmiany, jakio komisja zgodnia z wnioskiem 
Wydziału krajowego wprowadza do statutu, od- 
noszą się do następujących zasadniczych posta- 
nowień : 

a) Do wydawania pożyczek komunalnych : 

1. Zastrzeżone dla Wys. Sejmu przyzna- 
wanie pożyczek powyżej 109.000 zł, ma być od- 
tąd atrybucją Wydziału krsjowego, jednakowoż 
jedynie na podstawia wniosków Dyrekcji Banku 
krajowego, zatwierdzonych przez Radę nadzorczą 
tejża instytucji. 

2. Dotychczasowe zastrzeżenie, iż tylko za. 
liczki lub pożyczki udzielone z funduszów służą- 
cych na cele publiczne mogą poprzedzać po- 
Życzki komunalne, ma być uchylone. 

3. Iż wszystkie bez różnicy pożyczki komu- 
nalne udzielone być mogą jedynie za przyzwole- 
niem Wydziału krajowego, podczas gdy obecnie, 
tylko pożyczki oparte ną dodatkach do podat- 
ków muszą mieć jego aprobatę. 

b) Co do rozdziału czystego zysku : 

. Nadwyżka dochodów Banku krajowego, 0- 
bliczona w myśl postanowień prawa handlowego, 
obracsną będzie: 

„ 2) w 40 pret. na pomnożenie zakładowego 
majątku Banku, dopóki ten majątek nie dójdzie 
do dwóch miljonów dwakroć stotysięcy zł. w. a; 

b) w 30 pret. na utworzenie specjalnych re- 
zerw dla listów zastawnych i obligacyj komunal- 
nych Banku krajowego, a w szczególności 20 pr. 
służyć ma na utworzenie specjalnej rezerwy dla 
listów zastawnych ($. 25 stąt.), zaś 20 pr. na 
utworzenie specjalnej rezerwy dla obligaeyj ko- 
munaluych II i następnych emisyj ($ 37 M.); 

c) w 30 pret. na utworzenie funduszu rezer- 
wowego w colu pokrycia możebnych strat. 

Fuadusz rezerwowy, wymieniony pod c), slu- 
ży w równej mierze dla wszystkich oddziałów 
bankowych. 

Uzbierana dotąd rezerwa specjalna dla obli- 
gacyj komunalnych I emisji w wysokości 30%, 
nadwyżki dochodów Banku krajowego ma być 
oddzielnie kontrolowaną i oddzielnie w bilausach 
wykazywaną tak długo, dopóki wszystkie obliga- 
cje komunalne I emisji nie zostaną z obiegu wy- 
cofano. Po zupełnem wycofaniu x obiegu obliga- 
gacyj komunalnych I emisji, całe galdo tego spe- 
cjalnego funduszu przechodzi do specjalnej ra- 
zerwy dla obligacyj komunalnych II i następnych 
emisyj, i wreszcie c) do zastępstwa w dyrekcji. 

W razie, gdyby jedna z posad dyrektorów 
była nie obsadzeną, lub w razie przeszkody w 
urzędowania dyrektora, Wydział krajowy zarzą- 
dza zastępstwo z łona Rady nadzorczej. W roz- 
prawia ogólnej p. Weigel przemawiał przeciw 
uchyleniu dotychczasowego postanowienia, na mo- 
cy którego do uzyskania pożyczki komunalnej po 
nad 100000 zł. potrzabnem było zezwolenie Sej- 
mu, uważa bowiem utrudnienie w zaciąganiu po- 
życzek tak wysokich za wakązane w interesie sa- 
mychże gmin, które nie zawsze liczą się z fakty- 
czną potrzebą. Argument przez komisję przyto- 
ozony, misnowicie, że pożyczki takie powinny być 
jak najśpieszniej udzielane, a wyczekiwanie ze- 
zwolenia ze struny Sejmu powoduje zwłozę — 
uważa mówca za niedostateczny, albowiem po- 
życzki znaczniejsze nie gą wynikiem chwilowej 
potrzeby, lecz obmyślają się daleko naprzód. 

Mówca zastrzega się wreszcie, jakoby przez | 
to chciał okazać brak zaufania czy to do dyrek- 
cji lub Rady nadzorczej Banku, czy też do Wy- 
działu krajowego, chce być tylko konsekwentnym 
skoro Sajm uchwalił tak na zeszłorocznej sesji 
to mie ma obecaie żadnego powodu do zmiany tej 
uchwały. 

P. Gorayski popiera wnioski komisji. 
Praktyka wykazuje, ża pożyczki wyżej 100,000 zł. 
zaciągać mogą tylko gminy zamożne i dobrze zor- 
ganizowane. Pożyczki tych wielkich gmin są zu- 
pełnie bezpieczne. Niebezpieczeństwo być może 
raczej przy pożyczkach małych. Wielkie miasto, 
mające na celu wykonać pewne cele, nie może 
zbyt długo czekać na zrealizowanie pożyczek i z 
tego to powodu gminy Tarnopol, Kołomyja, Kra- 
ków zaciągały pożyczki w Bodenkredit, a z pe- 
wnością byłyby pożyczki zaciągnęły w Banku kra- 
jowym, gdyby nie potrzeba było czekać do ctwar- 
cia Sejmu. Podobnie i Lwów. Bezpieczeństwo 
leży w dokładnem zbadsniu warunków pożyczki, 
co łatwiej przyjdzie Wydziałowi krajowemu, ani 
żeli komisji sejmowej, a nawet Izbie, bo Wydział 
krajowy mas więcej czasu do tych badań. Z na- 
tury 1ustytucyj fiaansowych Wypływa, że nie ciała 
prawodawcze 1 nie liczniejsze zebrania winny 0- 
rzekać, czy dać lub nie dać pożyczki, ale facho- 
we Organa tych instytucyj finansowych. — Na 
ka też organach winna ciążyć odpowiedzial: 
NOŚĆ. 

Posłowi Gorayskiemu odpowiadał jeszcze 
posał Wejgol w duchu swojego poprzedniego 
przemówienia. 4 i 

Sprawozdawca obstając przy wnioskach ko- 
misji wyzazywał, iż Sejm bynajmniej mie zrzeka 
sią przez to swoich atrybucyj, daje tylko 
swojemu organowi szersze upoważnienie, do któ 
rego na mocy nabytego doświadczenia powinien 
się czuć zniewolonym. Sejm musiałby się chyba 
także zająć przyzwalaniom i drobniejszych poży- 
czek, bo wiadomo, że takie pożyczki zaciągają 
tylko mniejsze gminy o mnisjszym zasobie inte- 
ligancji, a więc z mniejszem zrozumieniem po- 
trzeby. Takie przeto potrzeby wymagałyby więk- 
szej kontroli i opieki, 

Po przemówieniu sprawozdawcy, przystąpio- 
no do szczegółowej dyskusji. 

Pos. Weygel wnosił, ażeby §. 36 statutu 
banku, postnuawinjący, Że na pożyczki po nad 
100.000 zł. potizeba przyzwolenia Sejmu, został 
w mosy utrzymanym i aby Izba nad postanowie- 
niami projektu komisji temu dawniejszemu posta- 
nowieniu przeciwnemi, przeszła do porządku 
dziennego. Á s j ę 

Por, Madoyski zie popiera wprawdzie wnio- 
aku p. Weigla, wnosi jednak do §. 36 projektu 
dodatek tej treści, iżby Wydział krajowy o ka- 
żdej pożyczce komunslnej kwotę 103000 zł. 
przenoszącej, jsko też każdej pożyczce takiej 
gminie lub powiatowi udzielonej, które już inne- 
mi długami są obciążone, zdał Sejmowi na naj- 
bliższej sesji szczegółowe sprawozdanie. ; 

Ks. Siczyński popiera wniosex Weigla. 
Często bardzo gminy zaciągają pożyczki celem 
przysporzenia korzyści nie gminie, ale członkom 
Rady gminnej. Aby pozostawić „członkom gminy, 
nienależącym do Rady, możność wniesienia pro- 
testu i zażalenia do Sejmu, mówca będzie głoso- 
wać za pozostawieniem dotychczasowego brzmie- 
nia $ 36 statutów. Tak przemówienie p. ks. Si- 
czyńskiego jak i posła Weigla miało widocznie 
na celu uchylenie miast z pod nadzoru Wydziału 


przekracza tę granicę, mnsi stopa procentowa prze- 


Obecnie cyrkulacja not Banku dochodzi jnż pra- 
wie do owej granicy i dla tego to—a przytem Z oba- 
wy przed daiszem, większem zażądaniem gotówki przez 
handel i przemysł — był zmusz'ny Bank państwowy 
podnieść stopę procentową na tak długo, aż znowu 
obieg banknotów nia zmniejszy się, a rezerwa wolna 
od podatku nie zwiększy. 

= Z targu zbożowego. 
czonych żniwach w Anglji brzmią nie pomyślnie, bo 
tegoroczne zbiory Bzacują tam o 40 pet. niżej Śre- 
dnich. Również ze Stanów północnej Ameryki brzmią 
doniesienia 0 zbiorach nader pesymistycznie, sprzęt 
bowiem pszenicy taksują tam na 77 pct., sprzęt ku- 
karadzy na 94 pct. średniego zbiora. Wiadomości te 
trzeba przyjmować z wszolky ostrożnością; lecz to już 
dziś da się przypuścić, że Ameryka w roku bieżącym 
będzie mogła dostarczyć Europie zboża tylko po 
znacznie podwyższonych cenach. 
Na tem i na sprawdzonym już wiarygodnie 


Wiadomości o ukoń- 


urodzaja w zachodniej Europie opiera się obecnie 
utrzymująca się zwyżkowa teudencja w pszenicy, 8 
gdy i producenci nie spieszą z podażą, wywóz zboża 
przeszedł w powolniejsze tempo. Także młyny krajowe 
oczekując zniżenia cen zboża i wobec słabych cen 
mąki, wstrzymują się z zakupnami, a przeto w handlu 
efektywnym zapanowała zupełna stagnacja, a tylko 
jęczmień w doborowym gatunku znajduje popyt. 

Ż powodu zmniejszonego teraz wywozu za gra- 
nicę zwiększają się składy zboża, a brak lokalności 
na pomieszczenie doszedł tak daleko, iż pewne kon- 
sorcjum handlowe wynajęło w tych dniach lokale su- 
terenows w gmachu giełdy wiedeńskiej na składy 
zboża. — Tak więc w sercu samego Wiednia, przy 
eleganckiej ulicy urządzono magazyny zboża i ciężkie 
wozy frachtowe będą podjeżdżały pod paradny gmach 
żiełdowy, gdzie spekulacja gra w papierach kolei, które 
mują wywczić zboże nagromadzone pod stopami gieł- 
dzi8tów. 


Wiedeń 12 września. 

Trudności przy uzyskanin Kredytu reporto- 
wego i trwanie dalsze świst izraelickich, są dwo- 
ma motywami, dla czego obroty tutejszej giełdy, 
immo nacisku zwyżkowego z Frankfurtu i Ber 
liua, nie przybrały dziś szerszych rozmiarów, 
8 zachęta, idąca z zagranicznych targów, nie zo- 
stała urzeczywistnioną i nie dopatrzeć tego w 
repryzie kursów. Nawet rej wodaąco Kredyty, 
pomimo rozpuszczanych pogłosek o kilku korzyst- 
nych interesach podjętych przez Zakład kredy- 
towy, słabo ruszaży się z miejsca, i przed zam: 
knięciem zaledwie odzyskały to, co utraciły 

rana. - 
i W ogóle o ile efekta kolejowe dziś popra- 
wiy się, o tyle na targu papierów bankowych 
panował brak ożywienia. Wyjątkiem były Uniony, 
bo patronowane dziś silnie przez Barlin i Frank- 
furt, zyskeły dość znaczną podwyżkę. Iane jak 
Anglosy i Bankvereiny trzymały się koło WCZO- 
rejszego poziomu, lecz Landerbanki cofagły się 

zł. 4 
z "Między kolejami Lombardy poszły w re- 
pryzę, gdyż wiadomości o szkodach wyrządzonych 
przez powódź w prowincjach południowych 
brzmiały dziś mniej psnuro, a pogłoski o prza- 
rwaniu ruchu nie potwierdziły się. 

Obok Lombardów także Staatsbahny, /Bu- 
tieszhrady i Ludwiki były dziś więcej poszuki- 
wane i poprawiły swoje kursa. Renty, prócz 
wspólnej, w notach i srebrne, które nieznacznie 
posunęły się w górę, stały na wczorajszych kur- 
sach. Waluty i dewizy, chociaż podawane eilnie 
przez arbitraż, broniły swoich kursów, a Berlin 
faworyzując papiery rosyjskie, podniósł dziś kura 
rubli. 

W końcu notowano: 

Kredyty sustrjzckie 31550, węgierskie 307:—, 
anglobanki 11650, uniony 21975, bankvereiny 
101 50, laenderbanki 242—, ludwiki 209 —, czer 
uiowieckie 221 75, renta papierowa 81-70, srebrna 
82:45, złota austrjacka 11070, 5%, papierowa 
97 60, złota węgierska 100/60, 5%, papierowa 91 —, 
rubie 1 25⁄4. 


SE J M. 


(XXXI posiedzenie z d. 14 września 1888.) 

Początek o g. 11. m. 30. 

Sekretarz p. hr. Stanieław Badeni odczytał 
dalsze petycje, których weszło 2 — miano- 
wicie: 

Tekla Tałpaszówna, nauczycielka, w sprawie 
podwyższenia płacy. — Abraham Schreiner były 
przemysłowiec o dar z łaaki. 

, Petycje te przekazano 
misjom. 

W załątwieniu sprawozdania komisji pra- 
wniczej z przedłożenia Wydziału krajowego o 
petycji Zwierzchności gminnej Chyrowa, wzgiędem 
wydzielenia tej miejscowości z okręgu c. k. Sądu 
powiatowego w Sitarejsoli i c. k. Starostwa w Sta- 
reminiescie, a przyłączenia do ckcęgu c. k. Sądu 
powiatowego i c. k. Starostwa w Dobcomilu, 
uchwaliła Izba zgodnie z wnioskiem, przejścia 
do porządku dziennego nad pomienioną pe- 
tycją. 


właściwym ko- 


Tak samo uchwaliła Izba przejście do po- 
rządku dziennego nad patycjami gmin i obszarów 
dworskich Trójcy, Łodziansi górnej i dolnej, 
Jamy górnej i dolnej, w sprawie przeniesienia 
ich z okręgu c. k. Sądu pow. w Birczy i o. k. 
Sądu obw. w Sanoku do okręgu c. k. Sąda po- 
wiatowego w Dobromilu 1 e. k. Sądu obwodowego 
w Prezemyślu. 

Z kolei przedstawił pos. 


z ł pos. Lenartowicz spra- 
wozdanie komisji prawniczej z 


wniosku Wydziału 
krajowego w sprawie petycji gminy i obszaru 


dworskiego w Jureczkowej, względem przeniesie- 
nia tej miejscowości z okręgu c. k. Sądu powią- 
towego w Birczy do okręgu c. k. Sądn powiato- 
wego w Dobromilu. 

Zgodnie z wnioskiem komisji uchwaliła Izba 
oświadczyć rządowi opinję, aby miejscowość ta 
przeniesioną została z okręgu c. k. Sądu powia- 
towego w Birczy i okręgu c. k. Sądu obwodowe- 
o w Sanoku, a przydzieloną do okręgu c. k. Są- 
du powiatowego w Dobromiłu i c. k. Sądu ob- 
wodowego w Przemyślu. 

Również zgodnie z wioskiem komisji pra- 
wniczej, przedstawionym przez pos. Lenartowicza, 
uchsahła Izba w skutku petycyj gmin Łagiewni. 
ki, Borek Fałęcki i Jugowice względem wyłącze- 
nia ich z okręgu c.k. Sądu powiatowego w Ska- 
winie, a przydzielenia do okręgu c. k. Sądu po- 
wistowego w Podgórzu, wyrazić rządowi opinję, 
iż pożądanem byłoby dla dcbra „tych miejscowo- 
ści, aby z o%rygu c.k. Sądu powiatowego w Ska- 
winie wyłączone i do okręgu c. k. Sądu powia- 
towego w Podgórzu przyłączone zostały. 
Wreszcie taką samą opinję uchwaliła Izbą 
wyrazić Rządowi cv do przeniesienia miejscowo 
ści Torskie z okręgu c. k. Sądu pow. w Zale- 
szczykach do okręgn c. k. Sądu powiatowego krajowego. ań: : 
wMiktelh, Po przemówieniu sprawozdawcy wniosek p. 


Z kolei nastąpiło sprawozdanie komieji| Weigla przejścia do porządku dziennego nad 


anku krajowego w [tomiast dodatek przez 


a 
E o a T BR 0. 


projektowemi zmianami, upadł, utrzymał się na- Nadesłane. 
5 p. Madeyskiego wniesiony. AE 
Do $ 36 e. wniósł p. Madeyski dodatek tej . z 
treści, ażeby Bank krajowy nie mógł wcześniej i Do sprzedania realność pod L I1. 
przystąpić do egzekucji należytości, aż po 14 | ulica Kopernika z gruntem pod bu- 
dowę, wchodząca całem swem poło- 


dniach po bezskutecznem zagrożeniu. Sprawozdaw- 
ca przyjął imieniem komisji ten dodatek i Izba Żeniów E park JE. h Potockiego 
: . he, 3 
Zgłoszenia przyjmuje adwokat Popiel, we 


takowy uchwaliła. 
Wreszcie po przyjęciu jeszcze jednej dro- 


bnej ga zc zmiany uchwaliła Izba cały Lwowie. 2081 
projekt zmienionego statata także i w trzeciem TE Fant 
czytaniu. Ważne dla każdego. 


BOULTON 


doskonały higieniczny z własnego bydła, drobiu i zwie- 
rzyny, poleca Zarząd dworu Łapszyn, Brzeżany (Gaiicja), 
Nr. 01. z zwierzyny i drobin z truilami po 7 złr, BO ct, 
kdo, Nr. I. z zwie-zyny i drobiu po 6 złr. 50 ct. ( z przy 
bami lub bez). Nr. II, z wołowiny, cielęciny, drobiu i 
zwierryny po 6 z'r. 50 ct. Wysełka odwrotną pocz 4. 
Upakowanie tylko włssne koszta się liczą. 


Ostatnie wiadomości. | 


Najdostojniejszy srcykciążę Rudolf przyby- 
wą do Galicji i polować będzie przez parę dni 
w lasach Perechińskich. Artur i Roman Potocey 
wyjechali jaż dzisiaj ze Lwowa do tych lasów, 
R przygotowują przyjęcie dla Dostejnego 

Ościa. 


2124 


= z 


Z Wiednia nam donoszą telegraficznie, że 
tam dziś bsisaa na giełdzie z powodu samobój- 
stwa Frankfurtera. Wielka masa papierów, za- 
mówionych przez niego, musisła być rzuconą na 
AE i w skutek tego nastąpiła znaczna obniżka 
nrsów, 


Ciągnienie 1. października b, r. 
PROMES 
na 2002 
losy miasła Wiednia. 
Główna wygrana 
200.000 zł. w. a. 
Sprzedaje po zł. 3'75 za sztukę 


August Schellenberg 


Dom bankowy i Kantor wymiany 
we Lwowie ulica Karola Ludwika liczba 1 


Nowy cios spadł na naszych ziemian. Mia 
nowicie, kiedy ukłądano w Wiedniu kontyngent 
spirytusu i obliczaao wiele każdy właściciel go- 
rzelni w Galicji będzie mógł wadług nowej usta- 
wy produkować wódki w kontyngencie, zapewnia- 
no wówczas, że od ilości, jaka wypada na każdą 
gorzelnię, wypadnie strącić tylko 15 proc. na e- 
wentualne omyłki w rachunku i na nowe powsiać 


— 
mogące gorzelaie. Tymczasem teraz nadeszło z | zamewawwwwnawaw E A 
minieterjum do krajowej Dyrekcji skarbu rozpo Przyjechali do Lwowa 
oe Ary! 0 ma być strąconem nie dnia 14 września 1888. 
P ice 4 Diei wczoraj lotem błyskawicy Hotel Żorża: J. E minister dr. Prażak 


z Wiednia. T. Wysocki z Uwina. J. Madeyska z 
Podbuża. Z. S.emiginowski z Jakobówki D. K. 
Lahaye z Paryża. K Böttcher z Bremy. 

Hotel Francuski: J. hrabia Rey z Psar. 
St. hr. Rey z Pasr. B Ujejski z Strzelisk W. 
Kozłowski z Krakowa. A. Torosiewicz z Nshaczo- 
wa. M. Szczepańska z Laszek. J. Koch z Wiednia. 
M. Fesin z Wiedais W. Hom z Saatz, E 
Wiśniewski z Stryja. L. Paszkudzki z 'Tarno- 
ola. 
z Hotel Europejski: B. Rozwadowski z Maj- 
danu. E. Obniski z Tarnopols. F. Repetty z Wie- 
dnia. Dr. J. Orłowski z Przemyśla. J. Spiegel z 
Wiednia. 

Hotel Langa: M. Schidlof z Wiednia F. 
Solfitzki z Wiednia. J. Smeika! z Borovnie. 

Hotel Warszawski: W. Tacdorąwicz z Poto- 
czek. B. Tabor z Krakowa. Z. Cieński z Tarno- 
pola. E. Chromowska z Hoilica. S. Stöckli z Ge- 
newy. M. Paszkiewicz z Majnicza. E. Fuchs z Kra- 
Bin. K. Acht z Krasna. 


sfery poselskie i wywołała powszechną konster- 
nację, tem bardziej zrozumiałą, że pamiętać o 
tem potrzeba, iż według tego jak się dzisiaj.rze- 
czy ludziom przedstawiają, to jest bardzo pra- 
wdopodobnem, że po za kontyngentem nikt z na- 
szych ziemian nie będzie wódki wyrabiał. W ta- 
kim razie redukcja kwoty kontygentowanej ozna- 
cza to samo, co redukcja w pędzeniu wódki, co 
nowy przewrót w urządzeniu gospodarstwa, co 
nowy kłopot z materjałem rolnym, co nowy brak 
nawozu, etc. eto. A i o tem zapominać nie mo 
żna, że im która gorzelnia mniej będzie wódki 
produkowała, tem większym ciężarem koszta ad- 
ministracyjne cbciążać będą każdy hektolitr wy- 
produkowanej wódki. 

sferach poselskich postanowiono wnieść 
z tego powodu interpelację do rządu na jednem 
z pierwszych posiedzeń przyszłej sesji sejmowej, 
która jak wiadomo rozpocznie się jutro. 


V Sejsa sejmowa dziś o godz. 2 została 
zamknięta. Jutro w południe o godz. 12 otwarcie 
VI Sesji. 


"Telegram giełdowy, 
Wiedeń dnia 14 września godz. 1. min. 45, 


E | Akcje kredyt 31175 Węg. kolej półn. 

Alpiny 43:25 wschodn. 162— 
66 Kredyty węg. 30475 Wiedeńskie los 
Telegr amy „Przeglądu u Anglobanki 11475 kom. 1144-76 
EA ; Union 217:50 Akcje tyton. 

Neuenhagen 13 Września. Cesarz Wilhelm Ludwiki 208: — GRĘ p 1 
w „towarzystwie arcyksięcia Albrechta i inuych Nordbahny 047 59 Eibele 195-50 
aa Podał tutaj. Kapela wojskowa kompanji| Lombardy 10175 _ Lauderbanki 236 — 
onorowej zaintonowała austrjacki hymn ludowy. Tramwaj KE: Renta zł. węg. 10025 
Arcyksiążę Albrecht w uniformie swego pruskie- Staatsbahny 25430 Bankvereiny 10025 
go pułku, mając po lewej stronie cesarza Wil | Czerniowieckie 220-— Renta wspól. pap. 90:32 
helma, przeszadł przed frontem kompanji hono- Ruble 1:26"; 
rowej, poczem udano się konno na pole ma- z 


Usposobienie stałe. 


EE "Tae" EE Z a" 


Z sbożowych targów. p 


newrów. 
Wiedeń 14 września. Wiener Zeitung o- 
głasza zwołanie Sejmu galicyjskiego na NOWĄ Bè- 
sję na dzień 15 września. 
Prywatny docent Milewski mianowany nad- 


Czer- 
niowoe 


dwo- 


Po 
14 w'ześnia łoczyska 


Lwów | Tarnopol 


zwyczajnym profesorem wszechnicy krakowskiej. dzo 64 56.45 —7.25[8-35—7.156-50—7 
Bankier tutejszy Samuel Frankfurter za- o A n oSA R 7 
strzelił a sd. , Jęczmień |4——6—|4——5.80]4.66—4.60|4,20—5.05 
„ Belgrad 14 września. Rząd bułgarski wy- | | Owies -59—5.25|3.1 5—4.45|4.——4.65|3.80—4.— 
kast żrcsenie być oficjalnie reprezentowanym na mą T a y = AE a | a 
serbsko-narodowej uroczystości obchodu rocznicy sia ( | ak A > i 
; OdU TOCZA Brepak 10.5012.— 10 —12 —|10—11-86|10.—11. 
traktatu w Karadżi. Rząd serbski z wielkiem rr e a z = KĘ 0 


zadowolnieniem przyjął to do wiadomości. 
Inspruk 14 września. Woda w rzece Etsch 
opada od przedwczoraj. Powietrze pochłodniało. 
Widocznie minęło największe niebezpieczeństwo. 
Inn również opada. 
Berlin 14 września. 


Konio. ozer. |32.—26—|20—25 — |20,—,25 — 21. —25— 

Konia. biała |12.—85 —-|30.——84 —|30.—84.— 31.-—85 — 

Konie. szwed. |30.—86. -. |30.—85, —|28,—85.— |-———— 
wazyntko zs 100 kilo netta bez worka. 

Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł. 24—48 nomizalnie. 

Nowy chmiel od — do — złr. za 66 kilogramów. 


Podczas przedwczoraj- Okewita za 10-000 litr. proo. Lwów loco 51-— do 82 — 


: : AlE: . Wiadeń 14 września. Pszenica —'— do —'— na jesień 
popei w arie oficerskim w Wilhelmshaven 867 do 809. na wioenę r. 1889 898 do 9—. % 
wzniósł admirał Monts toast na cześć cesarza. — | o ——, na A 6. 3 i 

2 ć ? . , jemeń 6.18 do 628, na wiosn. 
Cesarz Wulkelm podziękował i wyraził swoje za- | 1889 6.88 da 6,90. Owies —— do ——, na jesień 
dowolnienie z marynarki, jakoteż ufność na z Bea 4, na wiosnę r. J699 678. do 660.4ko- 
padek wspólnego działania marynarki i armji dla | go" ggg ma Sony z zęgęszł MA września 2 
pomyślności ojczyzny. Wczoraj zaś w berlińskim | —— Owies Bon do 


528, na wiosnę r. 1889 682 
do 584, Okowmta do ——, Berlin 14 września. 
Pezenieca 18/25 do 18850, na jeień ——, Żyto 169 — 
do 164 50 na jesień ——, ` Owies 139—, do 
na jesień — —. Okowita 35:—. do ——.—, na wiosnę 87 80 


zsmku królewskim odbył się wielki obiad, na 
którym byli także król saski i arcyksiążę Al- 
brecht. | 
Wielki Warazdyn 14 września. Arcyks. Ka- 
rol Ludwik z małżonką byli na dworcu kolejo- 
wym uroczyście przyjęci. Publiczność witała ich z 
zapałem okrzykami: Eljen! Miasto przystrojcne 
chorągwiami. 
„ Belowar 14 wrześn. We wczorajszym obie- 
dzie dworskim wzięli udział książę Walji, następca 


Lwów. Z Izby handlowej 14 września 1888, 
1. Aleje sa sztukę. 
bar kupona bieżycegu płacą  Łądsją 

bos dywidandy : 


Kolej galic. Kar, Lud. 200 2} m k. 207 50 211 — 


; si „ ìWow.-ozer-jasa, 200 zł. w. a. 220 50 224 — 

tronu Rudolf, arcyksiążęta, ministrowie Orczy, Be- | Banku hip. . galio. 300 sł. w a. 276 — 280 — 
dekovic, ban i inni dostojnicy. „ kredyt. galic, 200 m). w. a. — — 416 — 
„ Sofja 14 września. Manewry w okolicy Ich- 2. Listy masiuwne sa 100 ałr. 
timanu skończyły się. Książę, który przeprowadził | Banku hyp. galio. 5 pro. w. n. 99 35 lu0 35 
wojska aż do Sarambeyu, wrócił do Sofji. 6% Listy zastw. Galic. Zakładu 

Sześciu rozbójników napadło ną pocztę idącą | kredytowego ziemskiego 36 let. — — — — 
do Ruszczuka i zabiło konwojującego ją żandar- | Banku hyg. galic. 5 prc.10%, pr. 101 50 102 75 
ma. — Drugi wóz pocztowy, wiozący wartości na | Banka krajowego 4'/4%/ W, S 93 — i4 — 
sumę 50 000 franków, zdołał się uratować. Tow. krsd. galio b „ a , 101 25 102 25 

Poszukiwania rozbójników zarządzono. 5 =-  WZ”a Z 84 10 ‘5 10 

Belowar 14 września, Podczas wczorzjszych | s - : b wd 101 25 102 25 
manewrów świetnie wypadła wykonana przez ka- ` » s és x c 91 25 92 50 
walerję utarczka, przyczem szybkie działanie oghiaj s >» u Saor >» 94 50 45 50 
strzelców i nadzwyczajna ich ruchliwcść w MSr-| >» . v, Sha n n 90 — 9 50 
ezu rozstrzygający wpływ na wynik walki wywar- 5. Lisiy Głuóne sa 106 sły. 
ły. Cesarz wyraził komendantowi 31 bataljonu | G. Z. br. wi. (d. 6*/,) 8%, wlikw. — — 56 — 
strzeków Mawilovicowi swoje najwyższe uznanie. | s «s s (A. 5%) Z a —— 48 — 
Dalszym ciekawym momentem utarczki była walka 4. Oblig ra 100 ste. 
artylerji. Indemuizacyjne galio, 5 pro. m. k. 104 — 105 — 

Casarz śledził z uwagą tej walki i wyraził | Kom. banku kraj. 5 pro w.a.I. am 100 — 101 — 
również odneśnym komendantom najwyższe awe | Pożyczka kraj. sr, 1878 6pro. w : 103 25 105 — 
uznanie. Piechota i obrona krajowa kroacka wy- e « s 1886 444%, „ 81 25 92 35 
kazały znakomitą dzielność w mauewrowaniu, i 5 Losy. 
usłyszały z ust monarchy także słowa najwyższe- | Losy miasta Krakowa ; 23 — 26 — 
go uznania. 4 s  Stanlaławowa , 38 50 36 — 

Nowa Praga 14 września. Para carska, 6. Monety. 
następca tronu, w. książęta Jerzy, Włodzimierz i Dukat holenderski . , . . . . 570 5.80 
Mikcłaj młodszy, udali się wczoraj do Szpały | Dukat cesarski . . . s. 572 582 
(w Królestwie polskiem), gdzie jak mówią, car | Napoleondor . $ ; 962 9.72 
polować będzię. Półimperjał rosyjski , 986 9.96 

Rouen 14 września. {Prezydent Carnot z Bubel rosyjski srebrny , i |. ada” 
entuzjazmem przyjęty; mowy politycznej nie miał. » papierowy , „.. v24 A 


s 
100 marek niemieckich 
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Rodzina Bouverie 
POWIEŚĆ 


rzez 


Mrs. Argles. 


(Ciąg dalszy). 


— Usiłowałaś pani zapewne odnależć jej matkę ? 

— Rzecz prosa. Przez dwa długie jak wie- 
czność lata był» jadyną życia mego podstawą. 
Nareszcie, nares «13 pochwyciłam ślad przelotny; 
odebrałam list, wskutek któr: go, jak to lady Bou- 
verie musiała panu opowiedzieć, wyjechałam na- 
tychmiast do Bretanji. Ńmierć opuszczonej ko- 
Inety, opieka przyjęta przezemnie nad Dolores, 
adoptowanie jej i długie po z: granicy wędrówki, 
to fakty znane ci już dokładnie. 

— Wzamian jednak nie słyszałam nic dotąd o 
ojcu mej narzeczonej, wszak paui widzieć go 
musiałaś ? 


— Tak, — brzmiała ponura odpowiedź. — Od- 
szukał on nas, zanim zdołam jeszcze z przybra- 
nem dziecięciem Anglię opuścić, i zażądał zoba: 
czyć się zemną. Nie pszyjęłam go. Wyrzut su- 
mienia poruszył zapewne sercem samoluba i ka- 
zał mu przyjść się tłómaczyć z niecnego postę- 
powania. Niestety, wyrzut ten zbyt spóźniony nie 
zdołał naprawić wyrządzonej krzy wdy, złagodzić 
zbrodni jakiej nikczemnik doguścił się z krwią 
zimną. Nie mogłam go widzieć, bo dusza moja 
czła wstrząsała się na myśl o tym człowieku; 
patrząc też na biedne niemowlę tulona w rataio 
nach, a niezdolne ująć się za sobą, przysięgłam, 
iż potrafię uchronić niewinną sierotę od wpływu 
tego przewrotnego cz4owieka. Przyszłość jej sta- 
wała się odtąd jedyną troską mego życia, posta- 
nowiwszy zaś strzedz i bronić ją tak, jakby to 
własna tyliko zdołała uczynić matka, zabrałam 
Dolores i śpiesznie kraj z nią opuściłam. Wkrót- 
ce później przesłano mi z Anglji list pełen gwał- 
townego żalu i rozpacznych wybuchów. Te pozo- 


jeszcze, przypomniał sobie o nich bowiem wtedy 


gła w samotnej ped oucem niebem mogile, imię | | iż jesteś wolay zupełnie. 


jej zaś mogło być sromotnie przez ludzi wytyka- 
ne. Nieświadomy losu dziecięcia, zapytywał mnie, 
co się z niem stało? Powiadomiono go tylko, iż 
ze śmiercią mej siostry, ja sierotkę zabrałam do 
siebie. Oburzona temi spóźnionemi czułościami, 
odpisałam bez chwili wahania, że Dolores umar- 
ła także. 


Głos nagle wypowiedział miss Maturin po- 
słuszeństwo; usunęła się na fotel, sztywna, nie- 
ruchoma, z kurczowo zaciśniętemi dłońmi, i wzrok 
z natężeniem na Ryszarda zwróciła. 

— Nie patrz pan na mnie z takiem osłupieniem, — 
zawołała wkońcu. — Tak, zawiadomiłam go, iż 
dziecię i matka nie żyją zarówno. Mylisz się, 
jeżeli sądzisz, że żałuję obecnie tego kroku; nie, 
dziś jeszcze postąpiłabym tak samo. 


| 
! 
| 


Chciałam do tkliwszych oznak uczucia. 


PRZEGLĄD z dnia 15 września 1888 


— Wiem, że szlachetny i stały z pana czło- | stokroć silniej cznie, niż my to przypuszczamy na- 
dopiero, gdy kobieta, która szanowana i czozona, | wiek, — mówiła z rozrzewnieniem, — a jednak | wet, i dlatego lękam sią, iż cios ten zabije ją dnoczył w sobie wszystkie jej uczucia i cb tą 
powinna była najczyst+zego używać szczęścia, le- , dla tego właśnie czuję obowiązek uprzedzić cię, 


Możesz zerwać dotych- 
czasowa wązły, możesz zaliczywszy nas do wspo 
mnień przeszłości, podnieść Śmizło głowę wśród 


| 


| kój niewinnej duszy? 


+ | m | (Kamo PTE R a E e a |_| „OB U ORDO 5-0 OOO ROB >"—"— "|| 


złamać pozornie wizrę względem tego, który w 


w końcu. Ach, jakis istcieje usprawiedliwienie tej, , szczęścia nadzieję. 


co paru okrutnemi słowami przyszła zstruć spo- 


Żadne, — brzmiała surowa odpowiedź Ry- 


ludzi, żadne bowiem piętno wstydu, żaden cień | szarda. 


sromotny na ciebie nie padnie. Nie powinieneś 


— Biedne, nieszczęśliwe dziecią; wszystko 


cierpieć za nasze nieszczęścia, za cudze poku- | straciła od razu... 


tować winy, idź więc w Świat póki czas jeszcze! 


— Prócz mego serca, — wtrącił Bouverie 


— Za kogoż mnie pani bierzesz? — przerwał Żywo. 


jej z wyrzutem. — Szaleniec chyba mógłby dla 
błahego przesądu odrzucić najwyższy dar nie- 


Ha, zoba- 
Tym- 


— Prawda, ma ciebie Ryszardzie. 
czymy co nam dzień jutrzejszy przyniesie. 


bios na drodze swojej spotkany, wyrzec się szczę- | Czasem, dobranoc, dzielny chłopcze. 


ścią dla dogodzenia ludzkim językom. Nawet 
gdybym chciał, nie potrafiłbym już dzisiaj za- 
pomnieć Dolores; zresztą dzieje rodziców jej nie 
mają dla mnie żadnego znaczenia, wszystko zaś 


— Dobranoc, — odparł zcicha, i na palcach, 
aby nie zbudzić z mniemanego snu tej, co ukry- 
ta,w załamie korytarza czatowała oddawna, by 
go zdala chociaż raz jeszcze dojrzeć, Ryszard 


co posłyszałem tutaj, może mnie skłonić jedynie | Bouverie opuścił gościnne ściany Greylandu, wśród 


Odtąd zdwojoną | których danem mu było zaznać najwyższych chwil 


aby zgon jej, zarówno ze Śmiercią mati, uzg | dobrocią chciałbym jej nagrodzić krzywdy Pee szczęścia i najczarniejszej de 


tem na duszę mu padły. 


Było to kłamstwo, a jednak po ka ja lat 
tylu nie cofnęłabym się przed niem, byle tylko o- 
calić niewinną istotę od wpływu nikczemniką, 
kiórego dusza zbrukaną dla mnie była podłością 
i tchórzestwem bez granic. 
— Czy później nie słyszałaś już pani o nim? 
— Nigdy! Imię nawet jego nie wyszło z ust 
moich. Dolores sądzi, iż ojciec jej zarówno jak 
matka nie żyje oddawna. Co do mnie, obojętnie 
mi, czy duch jego błąka się jeszcze po ziemi, 
lub poszedł w wyższe krainy szukać nagrody za 
sziachetnie spełnione na ziemi zadanie. 


Zamilkła w głęboką popadając zadumę. 
Bouverie, któremu własne myśli dosyć dostar- 
czyły zajęcia, nie próbował przerwać takowej. 
Po kilku dopiero chwilach miss Maturin zabrała 
głos ponownie: 

— Jąxaż straszna, ciężka chmura zawisła naj- 
niewinniej nąd mojem i Dolores życiem .. 

— Nad nami wszystkimi, -— uzupełnił młody 
człowiek szybko. — Trzeba też odważnie zebrać 
siły, aby chmura ta nie zdoiała zaćmić go na 


ry szalonego uczucia rozgniewały mnie więcej | zawsze. a Mo Zawsze. 


EOI EE „DAE 
Odznaczony uznaniem i poleceniem krakowskiego Towarzystwa lekarskiego, magrodzony medalem zasługi. 


na Wystawie hygieniczno-lekarskiej we Lwowie w r. 14:88, 


w domu) sprowadzam wprost z Kaukazu 1 sprzedaję poi graranają 
franco Pierwszy kankazki Zakład Kefirowy Mra $. WGLAŃSKIEGO, Lwów, Teatralna 4. na- 
przeciw głownego od wachu. 


F rLEEEEEEEEEFE" POPPER 


IAIKÓY 


rozpoczyna z dniem 1. października 1888 r. 
nowe kursa dla aspirantów: 


1. do jednorocznej służby ochotniczej; 


2165 


KON 44 


ve Lwowie, 


| 


7180 6-10 


i 


2. do szkół kadeckich; 


3. na oficerów rezerwy i nieczynnej obrony 


krajowej; 


4. na oficerów pospolitego ruszenia. 
Programy gratis i franco. 
Wpicy odbędą się od 24go do 28go września, między 


godziną dtą i 6tą popołudniu. 


Emeryt. c. k. kapitań J. WANICZEK 


Lwów, ul. Akademicka, L. 12, I. piętro 


przyjmuje wkładki 


ną 


1822 250—? 


1 0 
2 0 


HANDEL 


WE LWOWIE 


GALICYJSKI 
BANK KREDYTOWY 


-—SLĄZŻZecCzZJzi 


i oprocentowuje takowe 


po 
rocznie. 


Płótna, Bielizna stołowa, 
Ręczniki, Chustki do nosa 


z pierwszorzędnych fabryk 


po najniższych cenach poleca 


F. Knauer 1 Syn 


pod „Złotym Lvwvem.“ 
BE” Uruniki ma Żądanie franco. "g 
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Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski 


wełay, bawełny, 


micie, rzeźb 


ą 


| 
$ 


4 


$ 
"E 


OQ || 


1824 63—? 


| 
| 


S$. Wolańskiego mag. farn, najlepszy Środek leczniczyi wzmarniają „LEJ ot mm SIĘ m 
cy w chorobach piersiowych, suchotach, niedokrewności, bladaczce, 

hemoroidach, w katarach żołądk owych. kiszkowych, wszelkich 
chorobach organów trawienia przeclLw „obstrukcjom, w czasie rekonwa- 
lescencji po ogężkich dłu otrwałych i wynis czających organizm chorosath, wzbudza 
apetyt, ułatwia trawiemie. Grzybki K- firowe c:lom (sporządzania Keira 
za dobrać tychże. — Prospekt wysyła się gratis i 


10 
wska 2128 warsztatu szkoły prz-mysłowej, 19-50 


Najtańsze źródło do nabycia 


wszelkich potrzeb do szycia, hafu i krawieczyzny damskiej, 
nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filozeli, sznelki, paciorek, haftów na kanwie, atłasie i aksa: 
z drzewa 
pustek, wstawek, szlarek i koronek. mydeł, perfum, grze: 
bieni, szczotek, pularesów, woreczków, sakiewek, 


Instrumentów muzycznych, 


harmonik, skrzypice, gitar, cyter, herophonów, 
stran znakomitych i przyborów do reperacji 
fortepianów 


w handlu pod firmą: 


A. SEDLAK 


we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego liczba 9. 


Łaskawe zamówisnią uskuteczniają się natychmiast. 


Zza Rz: Brkuka ik. p T PE E E PE E E da E Ba E 


belgijskis solinowe, 
gładkie, czyste, grube, w najlepszym gatunku. 


SZYBY DESENIOWIE į 


w 5 odmianach deseni, — do drzwi, korytarzy, do szafek, kre- 
densów, okien parierowych i t, d. 


mE Szyby łuskowe „BE | 


jasne i całe światło przepuszczające a jednak nie przeźroczyste. 


j Szyby matowe, 


| Kazimierz Lewicki, — LWÓW 


Główny skłań porcelany i szkła, ulica Trybanalska 6. 
PPPOE EEEE OE PETE EEEE 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTÓW 


począwszy od dnia I7. Listopada 1885. 
wydaje 


4 Asygnaty kasowe 


z 30-dniowem wypowiedzeniem 


5, Asygnaty kasowe 


z 90-dniowem wypowiedzeniem. 


| tem zaznane. 
Miss Maturin zwróciła ku niemu oczy naj- 
wyższem błyszczące uznaniem. 
— Wiedziałam, że nie zawiodę się na panu. 
Miłością takiego człowieka, Opatrzność chciała 
jej dać za przeszłość zadośćuczynienie. 


Zrozpaczona, zbolała, z suchem okiem, ad 
którego san odbiegł zupełnie, Dolores Lorne prze- 
siedziała noc całą oczekując na pierwsze brzaski 
poranlu. 


Smutne to było czuwanie. Gruba pomroka 


Zamyśliła się, wstrząśnięta zaś dreszczem | zlitowawszy się wreszcie nad nurtującym niepo- 


przerażenia, dodała po chwili: 


kojem dziewczęcia, zaczęła zwolna rozdzierać swe 


— Opór byłby tu niemożebnym, niedość bo- szaty. Przy pomocy letniego powiewu, który osata- 
wiem jesteśmy silni, aby walczyć ze światem; z | tniam westchnieniem zdawał się żegnać pierzcha- 
drugiej wszakże stronny, poddanie się o Śmierć ją (jące ciemności, noc zapadła w przeszłość nie- 


przyprawi. 
bije; zabije, 
stawić. 

— Zapominasz pani, iż 
sama; wszak ja stoję przy 
mną "podzielony, lżejszym 
nien. Uszynię wszystko co 
aby żonę moję od wszelkiej uchronić przykrości. 
Wsząk pozwolisz mi pani zobaczyć ją jutro? 


wydać jej się powi- 


Nacisk wywierany przez opinię, za- zzłębioną ustępując miejsca pierwszym światła 
bo zbyt jest słaba, aby czoło mu | promieniom. Burza wstrząsająca wczoraj światem, 


ulewa i gniew zachmurzonych niebios, zapomnia- 


nie będzie znosić go | ne zostały, a dzień nowonsrodzony przynosił lu- 
niej, smutek zaś ze-| dziom obietnice pogody i błogiego spokoju. 


Jeżeli gorycz zapełniejąca serce uczyniła dla 


będzie w mej mocy, | Dolores noc żę jak wieczność długą, to jednak 


nia zdołała ona ani chwilę zachwiać postanowie- 
niem jej; serce żałobą okryte, um'ato niezłomnem 


— Nie wiem, — odparła z lekkiem wahaniem. j pozostać. Przyrzekła jego matce, i obietnicy mu- 


— Może to będzie nad jej siły; taka mi się 
dziś wydała blada, złamana, zdruzgotana prawie 


si dotrzymać, choćby przez wzgląd ną niego sa- 
mego, na jego szczęście i przyszłość. Skoro Ry- 


brzemieniem boleści. O, bo ona niedolę Made postanowił „być st stałym, ONA zatem powinna! 


Na czem polega onota? Dlaczego „mężowią 
znakomici nie mogli nauczyć Bylów e’ yon 
tego, czem sami sg odznaczał? Na to 
pytania odpowiada Platoński dialog „Mo- 
noa w Wómsczoniu polskiem wydany 
w Stanisławowie, przez prof. p. Świder- 
skiego, gdzie jest do nabycia egzem. za 
l złr. z przesyłką. Czysty dochód na rzece 


? 2181 


z wycięciem na haft, wstążek, wy- 
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KOR 
R 
$ 
oe 


(do 


okien lub obrazów) 


styby dachowe, szyby do podłóg, 
szyby lustrowe. 


i 2085 9—? SZYBY KOLOROWE, 2091 
i czerwone, zielone, żółte, niebieskie i t. p. 2089 

dj LUSTRA, (szjty zwierściajane) 

28 | w wielkim wyborze, najlepszym gatunku i po bardzo tanich 
aj stałych cenach. 


BEZ" o 


TL. 


Dyrekcja. 


Papier s fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


HA. LEON 
2160 6—6 


we Lwowie, ul. Teatralna liczba 7, (na. 


Zakład fryzjersko perukarski 


dla mężczyzn i dam. 


perfumerji i artykułów toaletowych. ŚĆ 


Świeży transport 


pięknie się napalającej i bardzo dobrej w smaku 


KARAKAS 


KAWY 


otrzymal handel 


ALBERTA SZKOWRONA 


przedtem F. W. Królikowski 
wa Lwowie, Plac Marjacki I. 7. 
i przeda e takową majtaniej ', kilo: 88 ct. 


5-—? 


UAG” Przy odbiorze Boiu kilo franko do każdej stacji pocztowej. "BG 


KKKKKKNKAKKKKAINNKKKKKKKKKA 


Kantor wymiany 


c. k. uprz. gal. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


kupuja i sprzedaje 


wszystkie efekta i monety 


pod warznkarmi najprzysiępniejszemi 


a, LISEY hipoteczne: 


jukoteż 


B) premiowane Listy hipoteczne, 


która według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p 
* 93) i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być 
użyta do lokowanie kapitałów funduszowych, pupilarnych, 
kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaacje i wadja, s. s trm 
kantorzs da nabycia. 


YA  Wuzyutkie polecenia z prowincji wykonują się 
bezzwłocznie po karsie dziennym, boz doliczenia 


prowizji. 


RKUNKRURNUUNARNUKNKKKKOUWKKA 


Spółka tkacka w Krośnie 


utrzymuje na składzie wszelkie gatunki płócien, weby, bielizny 
stołowej, dymek, drelichów, 
do okien, materji bawełnianych na ubiory męskie i damskie z do- 
borowej przędzy lnianej i konopnej przez warstat naukowy 
tkacki wykonywane — 


ręczników, 


a przez Wydział krajowy 


Ceny umiarkowane. 


Cennik i próbki poszczególne na żądanie opłatnie. 
Dyrekcja. 
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Stanisławy 


Lo A 


prz. dterm 


TALNOWSILI 


przeciw Katedry) 


pono 


Największy magazyn 


P, XXXVII 


chustek, firanek, storów 


G-dzie < 


można dostać najlepeego Świeżego 
maala najtaniej 


tylko 
w handlu produktów wiejskich 


Lwów ul. Halicka l- 15 w podwóczu. 


Także najlepszy chleb wiejski. 


| AEETI 
s | pielęgnowaniu kwiatów 


w pokojach, ogrodach 
i na balkonach 


R 
Witalisę I i Lotje. BA 
Cena 40 ct. 


Po przesłaniu za przekazem 
pocztowym kwoty 45 cet., usku- 
tecznia się przesyłkę france 


W. Maniecki 


Drukarnia narodowa 
Lwów — ul. Kopernik: l. 7. 


R 
Z drukarni nar. W. Manieckiego. — 


Gdy pierwsze brzaski, śledzone zmęczone” 
okiem Dolores, zamieniły się w późmrok tajem 
a ten z kolsi ustąpił miejsca przed jasnem świ 
tła zaraniem, dziewczę podniosło sig z niski 
przy oknie fotelu, i zwolna, niechętnie, jakby pi 
naciskiem silniejszej niż swoja woli, która z 
szała ją do wykonania obmyślonego zgóry pt! 
jektu, zaczęło zbierać trochę drobiazgów do m° 
łego, fantastycznego koszyczka. Spoczęło tu, £ 
winięte starannie w bibułke, kilka kwiatów usch 
tych, parę listów Ryszarda, delikatny łańcusz 
złoty, pierwszy klejnot jaki w dziecięcych jesze! 
latach otrzymała od miss Maturn. Zdawało | 
się, ża było to wczoraj zaledwo; czuła jesz 
dotknięcie tkliwych pelców zawieszających jej 
kowy na Szyi, słyszała życzenie, aby każdy dzi e 
urodzin szczęście przyniósł jej tylko. A dziś” 
Och, czemuż dożyła ostatniej ich rocznicy! Í 


Drobne relikwie przeszłości szybko opakć 
wane zostały. Zkolei „obrzuciwszy miłosnem spó, 
rzeniem panieński swój pokoik, to wytworne gnia 
ko kochającą urządzone ręką, miss Lorne zarzt 
ciła na wczorajszą jasną suknię lekki paltocik 
złote zaś włosy pod ciemnym ukryła kspelue 
kiom, nie przypuszczając nawet, iż sam ten strój 
wytworny, niezgodny jeit z przedsiębraną wi 
drówką. Ująwszy koszyczek wysunęła się cichutk” 
va korytarz i drżąca stanęła przy drzwiach n% 
przeciw leżącej sypialni miss Maturin. Na raf 
chwyciła za klamkę, ręka jej wszakże opadła P 
chwili, a oczy gorączką błyszczące palącemi ne 
kryły się powiekami. Nie, niewolno jej nawet pò 
żegnać tej, którą dotąd jak własną kochała mat 
kę Stłumiony jęk wyrwał się z młodziutkiej pief 
si, i Dolores pochylona przyłożyła spieczone usti 
do zimnej dębowej framugi, składając na nić 
gorący pocałunek, jako ostatnie pożegnanie dl’ 
opiekunki swej przeznaczone. 

A jednak w źrenicach jej i teraz nawet bi 
nie zabłysła; źródio ich wyschło snać mia 

C d. n. 


nii kuracyjue 


feslawskie 


w koszyczkach 8 kilowych, majstaranniej 
2186 2—10 opakowane, 


codziennie świeże 
rozsyła najtaniej handel 


ST. MARKIEWICZ 


we Lwowie, w Rynku 1. 42. 


OA ONN 


znecznegy majątku za gotówkę. 
rychłe nadesłanie wykazów, Sa 
ścisłą dyskrecję, prosi 


A. TEODOROWICZ, 


Lwów, ul. Miekiewioza |: 32. 
2176 4—13 


Poszukuję dzierżawy 


APTEKI 


z obrotem brutta 4 do 12.000 zł. 
Listy adresować proszę do administracji 
„Przeglądu* pod lit. W. U. 2178 4 10 


NKRRRÓRANENRARKNEKNERN 


aca ahas 


Ażonse PP. Abonentów. 


Która każdy abenent ma przý“ 

wilej umieszoznó bezpłatnie 

w obięąteści i2 wierszy mie 
sięcznie. 


Poszukuję posady kasjera, rachmistrza, 
kontrolora, lub przełożonego obszarów 
dworskich. Zaświ:dczającs dokumenta na 
żądanie przedłożę, Oprócz teoretycznego 
wykeztałoenia posiadam  kilko!etnią pra- 
ktykę. Adres: Tadeusz — Lwów, ulica 
Sawy l. 8. 

ES joł, klucznica, któraby umia- 

otować. Zwłosić sig należy do Za: 
sk u dób: w Rozborzn o. p. Pruchmk. 

Słuchacz praw z dobr domu, w gimn. 
ucz. oeluj. (matura z cdznacz.) pragnie 
od lgo paźdz żrnika ndzislać we Lwowie 
lekcji (także prywatystom.) Adres: Al, Q. 
poste rest. Lwów. 

" Jest do sprzedania za umiarkowaną cenę 
każdej chwili wózek dla chorego w do* 
brym stanie o trzech kółkach. Jedna 080* 
ba wygodnie posuwać go może. Na 
zgłoszenia się odpowiada odwrotnie Za- 
g—13 |rząd probostwa o. l. w Krakowcu. 

- pPomieszkunie przy unoy Kraszewskiego 
L 15. I. piętro trzy pokoja z nyżą, nizej 
pokoj>u, parderobą i kuchnią zaraz da 
najęcia. xajeton nowy, uprzyś węgierska 
nowa I parę koni 15 miary do sprzeda 
nia. Wiądomość u OE ra kamieni- 
oy przy ulicy Kraszewskiego l. 15 


założony. 


Pessel 


Jeżeliby która rodzina zdecydowała się 
adaptować kilkuletniego chłopczyka, zu- 
pełnie zdrowa i ładne dziecię, inteli. 

gentnych rodziców raczy sio zgłosić lub 
e w yermi „Przegiądu* lub pod litera“ 
„M. B poste rastante Lwów. 


a znająca się dobrze na ycd 
stwie domowem wiejskiem, a zarazem na 
kuchni i pieczywie, lub na szyciu i kra: 
wieczyźnie znajdzie umivszczenle w domu 
„amożnym na wsi. Zgłoszenia wraz ze 
świadectwami lub rekomendacjami proszę 
adresować M B. ostatnia poczta Cieszanów. 

„Restauracja i handel spożywczy, i xkiad 
win, ramu, rosolisów i wszelkicn wódek, 
oraz nafty, tłuszczów, smarowideł i ins 
nych towarów, Antoniego Ciołkowskiego 
w Tarnowcu, poczta Jasła. A 
s Osona inteligentna i najlepiej połeeona 
Hi poszukuje zaraz miejeca do nadzoru dzie- 
ci, lub do towarzystwa starszej damy. 
Wyjechać może za granicę. Adres: ulica 
Ossolińskich |. $. pierwsza piętro. za 

Ktoby miał do zamiany za flet za 
szkołą wartości 7 złe, harmonjąę, raczy 
się zgłosić pod M. R. Przeworsk. 


K 
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Zarządzca: Walenty Hodak 
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